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wiadomienia 
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Wczorajszy „Przegląd Wieczorny" 
przyniósł znamienne oświadczenie, złożo­
ne przedstawicielom prasy przez estoń­
skiego min. spr. zagr . p. Hellata, a doty- 
cx4ce konferencji bałtyckiej, odbytej w ty­
godniu ub.

P. Hellat, b. ambasador estoński w 
Warszawie, wyraził się z wielkim żalem o 
stosunku p. Seydy do konferencji. Stwier­
dził on, że w Rydze liczono się, że konfe­
rencja będzie obesłana jaknaj liczniej i że 
rząd  łotewski starał się wybrać termin do­
godny dla wszystkich. Minister litewski, 
Osuszony wyjechać do Paryża, prosił o 
zważenie konferencji do 21 lipca, jednak 
przez uprzejmość dla Polski wyznaczono 
datę 9 lipca. Tem większe było zdziwie­
nie min. Łotwy i Estonji, gdy dowiedzieli 
się, że p. Seyda nie przybędzie. Jeszcze 
w sobotę (7 Kpca) przedstawiciel polski w 
Estonji oświadczył, że p. Seyda przyję­
t e ,  ale 8-go oznajmił ambasador polski 

Rydze, że p. Seyda ze względu na tru­
dności w sprawie gdańskiej nie będzie mógł 
przybyć do Rygi. Dalej ciągnął p. Hellat:
x „Z uwagi na to, że w Helsingforsie prze­

widziano zupełnie wyraźnie konferencję mi­
nistrów spraw zagranicznych, obecność p. 
Strassburgera nie mogła w żadnym razie za­
trzeć wrażenia nieobecności p. Seydy. Dzięki 
Powyższemu konferencja od początku odby­
wała się w atmosferze zimnego nastroju, któ­
ry do końca nie został rozproszony. W tym 
samym czasie zanotowane w prasie polskiej 
Pogłoski o zmianach w kursie polskiej poli­
tyki zagranicznej nie mogły się przyczynić do 
Podniesienia nastroju. Co się tyczy sprawy sa­
mego przebiegu konferencji to trzeba przy­
d a ć ,  że rząd łotewski poczynił bardzo sta­
ranne przygotowania, opierając się na trady­
cjach i rezultatach dotychczasowych konfe­
rencji, Łotwa pragnęła, aby i obecna konfe­
rencja, zajmując się sprawami istotnie aktual- 
nemi i rewidując wszystkie przestarzałe, u- 
niknęła wywierania niekorzystnego wrażenia. 
Nieobecność polskiego ministra spraw zagr. 
przekreśliła jednak także i te nadzieje i pra­
gnienia.
Wynurzenia p. Hellata stwierdzają 

Najdobitniej, że nieobecność1̂ .  Seydy zro­
zumiano w państwach bałtyckich, jako 
i,nowy kurs" polityki polskiej wobec nich, 
lako chęć, jeśli nie wycofania się z soju- 
**u. zawartego w marcu r. ub. w Warsza- 
^ie, to w każdym razie obojętnego trak­
towania go, jako sprawy dla Polski drugo- 
^ędnej.

Sojusz ten jest tworem nowym i za- 
został między nowemi państwami, 

te^^ałem i po wielkiej wojnie i wojnach z 
sowiecką. By był trwały i żywotny,

a eży uoju sz  ten rozwijać i umacniać, na- 
^  wierzyć, że jest niezbędny dla spokoj- 

rozwoju sojuszników i leży we wspól- 
ich interesie. Już z tego tylko wzglę- 

I było rzeczą wprost niezrozumiałą, że 
Seyda zlekceważył sobie konferencję, 

przecież, że wywrze to na pań­

stwach bałtyckich jaknaj gorsze wrażenie.
Ministrowie państw bałtyckich oczeki­

wali p. Seydę nie dlatego, oczywiście, że 
pragnęli poznać „pogromcę" Benesza i Mac 
Donnella, lecz z tytułu jego urzędu i aby 
przekonać się, jaki jest program politycz­
ny nowego rządu polskiego w stosunku do 
sąsiadów bałtyckich.

P. Seyda i jego prasa twierdzą, że 
trudności w sprawie gdańskiej zatrzymały 
go w Warszawie. Ciekawe, że dopiero z 
okazji konferencji bałtyckiej słyszymy o 
trudnościach gdańskich, o których prasa 
chjeńska dotychczas milczała. Mniejsza 
też o to, czy istotnie pobyt p. Seydy w 
Warszawie w czemkolwiek mógł wpływać 
na obrady Rady Ligi w Genewie. Ale ude­
rza przecież, że uchwała Rady Ligi po­
wzięta została 7 lipca, t. j. w dniu, kiedy 
wyjazd p. Seydy do Rygi był jeszcze pe­
wny, a konferencja ryska zaczęła się 9-go. ■ 
Kiedy więc p, Seyda mógł coś zrobić dla 
Gdańska i dlaczego nie mógł 7-go lub 8-go 
wyjechać do Rygi? Dlaczego wreszcie, o 
ile istotnie nie był w stanie przybyć na 
czas do Rygi, nie domagał się odroczenia 
konferencji, zwłaszcza, że domagała się 
tego Litwa, której min. Ipr. zagranicznych 
istotnie był zajęty w Paryżu, gdzie roz­
strzyga się sprawa Kłajpedy?

Ostatnie pytanie odrazu wskazuje nam 
przyczynę sabotażu konferencji ryskiej 
przez p. Seydę. Endecy nigdy nie żywili 
zbytnich sympatji do państw bałtyckich, 
jako zbyt „małych" dla ich wielkomocar­
stwowej megalomanj i i niewygodnych dla 
ich rusofilskiej orjentacji. Od biedy go­
dzą się na przymierze z temi państwami, 
które w warunkach obecnych przynieść 
może Polsce korzyści, a n ie  naraża na stra­
ty. Ale za nic nie chcą, aby także Litwa 
przystąpiła do tego sojuszu i w ten sposób 
dają do zrozumienia, że sojusz Polski z 
państwami bałtyckiemi uważają za ooś 
tymczasowego, nietrwałego. Ta „wyrwa 
litewska, bez której niema istotnego i trwa­
łego sojuszu Polski z państwami bałtyckie- 
mi, jest dla endecji okienkiem, z którego 
uśmiecha się do Rosji sowieckiej, a wzdy­
cha miłośnie do „trzeciej" Rosji,

P. Seyda św iadom ie i dem onstracyjnie
nie pojechał do Rygi, by nie doszło do dy­
skusji na temat litewski, który nie był ak­
tualny w r. ub., a jest bardzo aktualny o- 
becnie, po uznaniu naszych granic wscho­
dnich.

Jest to polityka wręcz niepoczytalna, 
zwłaszcza, gdy się zważy, że ze strony Li­
twy była dobra wola uczestniczenia w kon­
ferencji i —. być może — chęć nawiązania
lepszych stosunków z Polską.

Ale dla endecji, marzącej o zdobyciu  
Prus W schodnich, mowa o porozumieniu z 
Litwą, to „dziecinne gadanie", jak twierdzi 
wczorajsza „Gazeta Warszawska", pole­

mizująca z tow. Hołówką (nawiasem pod­
kreślamy, że wynurzenia p. Hellata zupeł­
nie się schodzą z wywodami naszego to­
warzysza) i żądająca odwołania „lewico­
wych" przedstawicieli Polski z państw bał­
tyckich, by obsadzić te stanowiska swoimi 
Natansonami...

O ile w sprawie stosunków Polski do 
Czechosłowacji i Gdańska polityka p. Sey­
dy skompromitowała tylko jego samego i

jego rząd, a Polsce uświadomiła jedynie, 
jaki jest prawdziwy dó niej stosunek Cze­
chów i Ligi Narodów', nie oglądany przez 
okulary endeckie i w oparach blagi chjeń- 
skiej, o tyle sabotaż p. Seydy wobec Rygi, 
jak wynika już ze słów p. Hellata, jest 
także porażką dla Polski. Tak chciał p. 
Seyda i jego doradcy i pod tym względem 
on znowu „zwyciężył".

J.  M. B.

Reakcja obecnie odrabia pensum (za­
danie), jak to ona gospodarzyć potrafi... 
Tylko, że te ambicje pp. Kucharskich, Goś- 
cickich, Lindów, Głąbińskich i Seydów od- 

i  czuwa kraj na swej skórze w sposób coraz 
i  boleśniejszy,

Przedewszystkiem — państwo!... Już
j spadek marki wyrządził państwu szkody 
i  bardzo poważne. Gdybyż jednak Rząd, w 
; sytuacji przez siebie samego wywołafnej,
! znalazł.był bodaj ludzi zdolnych, umieją­

cych ponad tępy, żarłoczny interes tych, co 
rządzą — kapitalistycznej reakcji i garści 
skompromitowanych Witosowych dorobkie­
wiczów /— postawić interes państwa! Mu­
siałby był przedewszystkiem  zdobyć się na 
to, by podtrzymać — bodaj taki, jaki był— 
plan finansowy rządu poprzedniego, a rów­
nocześnie za wszelką cenę i wszelkim wy­
siłkiem powstrzymać rozbestwione i rozpę­
tane—pojawieniem się „narodowego" Rzą­
du— apetyty zgrai paskarskiej!...

Ale plan finansowy został, jeżeli już 
nie całkiem rozbity, to tak wypaczony, że 
nie przyniesie skarbowi państwa ani poło­
wy tego pożytku, jaki mu poprzednio przy­
pisywano.

Wszakże państwo potrzebuje docho­
dów. A że pokrywane są one z dwu głów­
nie źródeł: z podatków bezpośrednich, od 
klasy posiadającej i pośrednich, przeważ­
nie od klasy pracującej — przeto im mniej­
szy dochód z jednegp, tem większy mu9i 
być z drugiego...

Ponieważ przez utrącenie planu sana­
cyjnego i podatkowego, który do lata (!) 
miał być gotowy, a na jesień już dawać do­
chody — powstają w skarbie państwa po­
ważne luki, przeto na gwałt pokrywać się 
je musi obecnie ze źródła drugiego, które 
obciąża najbardziej biedaków...

Stąd to gwałtowne, całkiem już obłą­
kańcze podwyższanie podatków pośrednich 
i taryf kolejowych!...

Jeżeli zliczymy podwyżki te z ostat- 
tnich tygodni, zobaczymy, że na punkcie 
wypróżniania kieszeni warstw pracujących 
obecny „narodowy" Rząd osiągnął rekord, 
którego mu najzajadlejsi paskarze pozaz­
drościć mogą.

Oto litanja krótka a wymowna: Od 1 
czerwca b. r. podwyższono: podatek od ty­
toniu (dwukrotnie o 140%!), od spirytusu, 
zapałek, soli, cukru (93%!), nafty, taryfę 
pocztową, taryfę kolejową (z dn. 1.VII oso­
bową i towarową, a dn. 1 .VIII b .r. ma się 
dalej podnieść osobową o 33%, towarową 
aż o 100%!).

Do czego to jeszcze dojdzie i na czem 
się to skończy!

Ludność niezamożną porwały między 
siebie i miażdżą jakieś straszliwe, morder­
cze tryby: z jednej strony lichwa paskar­
ska, uprawiana przez tych, co Rząd pod­
trzymują, z drugiej podatki pośrednie, na­

kładane przez Rząd tych, co tworzą droży­
znę...

Zostawi nam coś łaskawie w kieszeni 
strona jedna, zabierze bezwzględnie druga.

W tych warunkach widoki życia nri- 
i jon ów przedstawiają się tak ponuro, jak 
nigdy przedtem, a jeszcze bardziej mętnie 
i niepokojąco przedstawia się jutro — pań­
stwa!...

Nie można bowiem łudzić się ani na 
chwilę, by Rząd obecny zechciał zrobić coś 
poważnego dla istotnego powstrzymania 
drożyzny i spekulacji.

Przecież pierwszem zaraz lekarstwem, 
jakiem Rząd, wobec spadku marki zaczął 
pocieszać przerażoną ludność, była zapo­
wiedź w pismach chjeńskich, rządowych, 
że „poważne kwoty walut obcych wpłyną 
z eksportu i zasilą Skarb"... Z eksportu! 
W to dopiero paskarzom graj!... Przedtem 
dzięki niegrzeczności gen. Sikorskiego np. 
świnie musiały się nudzić w kraju! Ale te­
raz świnie mają jechać za granicę, by tam 
świński swój żywot złożyć na ofiarę skarbo­
wi polskiemu. To samo z produktami rolny­
mi. A wszystko—dla „walut z eksportu na 
pożytek „drogiej ojczyzny".

Każdy opryszek paskarski, ogałacają- 
cy kraj z żywności, zmuszony przedtem 
chyłkiem przekradać się przez granicę—te­
raz przejeżdżać ją będzie z trzaskiem i gę­
stą miną, jako „najlepszy obywatel" kraju.
I stempel na „patrjotyzm" i geszefcik po­
dwójny, bo i zarobek za granicą i zwyżka 
cen na ogołoconym rynku krajowym.

Toż to początek najdrapieżniejszej 
spekulacji drożyźnianej, która państwu 
stokroć więcej szkód przyniesie, aniżeli ko­
rzyści z obiecywanej „waluty z eksportu".

Znamienna rzecz! Pod naciskiem ży­
wiołowej akcji głodowej pracowników pań­
stwowych, zwłaszcza kolejarzy,. Rząd w o- 
fipjalnym komunikacie musiał sam przy­
znać, że drożyzna wzrasta daleko gwałto­
wniej, aniżeli to kłamliwie przedstawia pra­
sa rządowa. Więc z czerwca na lipiec każe 
wypłacać pracownikom państw, ogółem 76 
proc. dodatku. W zrujnowanym drożyzną 
budżecie pracotmika suma niewielka, ale 
dla Skarbu ciężar olbrzymi!

Otóż ta1 suma najzupełniej już zawrot­
na, bo setki miljardów, ta sama sunna to­
nie w kieszeni tych, co winni dzisiejszej 
drożyzny, co tworzą dzisiejszą „większosc 
narodową Oni się bogacą kosztem pań­
stwa i ludności na sumy poprostu fantasty­
czne. J e d n a k ż e  — P e a  nie me mówiącą 
w zm ia n k a  w  expose p. Witosa o drożyzme, 
R z ą d  dotychczas nie uczynił dosłownie mc, 
coby wskazywało bodaj na samą tylko chęć 
walki z  drożyzną i wywozem żywności za 
granicę!

Co więcej! Prasa rządowa twierdzi, ze 
drożyzny „niema4'! Przeprowadza ten „wy-
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wód niedzielna „Gazeta W arszawska1', 
argumentując, że ceny produktów rolnych 
niższe są od cen światowych, Źe jednak si­
ła feonsumcyj na naszej ludności pracującej, 
dżięki kiepskiej walucie i małym dochodom 
-—jest bez porównania niższa od takiefże 
siły  ludności np. w  Czechach, czy Amcry* 
c f> o t®m organ paskarzy rolnych dyskret­
nie milczy... Chodzi tu  bowiem o to, by u- 
sprawiedliwić lichwę rolną i śrubowania 
cen zboża do dolara.

Przed wojną centnar żyta kosztował 
średnio 3 doi. 19 cent. Obszarnik kalkuluje 
to  teraz na marki, ale oczywiście nie wedle 
kursu „rządowego", z którego sama więk­
szość rządowa się śmieje, lecz wedle cen 
za dolar prywatnie płaconych. Ponieważ 
cena ta  wynosi przeszło 150000 mk., przeto 
centnar żyta „powinienby" kosztować już  
około pół miljona marek!

Cieszmy się więc i chwalmy „patrio­
tyzm" obszarników, że żyto „narazie" kosz­
tu je 320 tys.l W szakże w... Chjenie nadzie­
ja, że niebawem do pół miljona dojdzie!... 
Nie napróżno organ Rządu „narodowego" 
biada, że ceny naszych produktów rolnych 
są „niższe" od światowych...

W szystko więc, w dzisiejszej gospo­
darce, podało sobie ręce na zgubę kraju.,.

I bezmierna, z niczem się już nie liczą­
ca chciwość paskarska żywiołów, składają­
cych się na obecną większość rządową, i 
straszliwy, prawdziwie złowieszczy — przy 
całej swej śmieszności—dyletantyzm Rzą­
du, żyjącego łataniną z dnia na dzień...

Tylko że szwy tej łataniny d rą  się co­
raz  gwałtowniej i próbka rządów chjeńsko- 
witosowych zbliża się coraz szybciej ku 
straszliwemu bankructwu... Kcz.

Zblizka i zdaleka.
NIEBEZPIECZNE DOŚWIADCZENIA.

Przeczytałem dziś w dzienniku, że 
szef prasy i propagandy w Ministerjum 
Spraw Zagranicznych otrzym ał dymisję. 
Zaledwie kilka tygodni temu minister peł­
nomocny Józef Targowski składał przed 
komisją senatorską Spraw Zagranicznych 
sprawozdanie z czynności propagandy pol­
skiej. Sprawozdanie nietylko retrospekty­
wne, ale i prospektywne, — mówiąc języ­
kiem H erberta Spencera. Spowiadał się 
nietylko z tego, co uczynił dotąd, albo 
czego nie uczynił, choć rozumiał, że uczy­
nić należało; spowiadał się oraz z tego, co 
uczynić zamierza. Sprawozdanie było peł­
ne pomysłów, najlepszej woli i znajomości 
rzeczy; świadczyło o wielkiem przywiąza- 
r iu  do państwa, o dbałcści o  współpraco­
wników. Sprawozdanie uczyniło na sena­
torach najlepsze wrażenie, wywołało długą 
dyskusję i zamknięte zostało obszerną re ­
zolucją, k tóra w  myśl zamiarów jej auto- 
lów  miała być nietylko dla p. Targowskie­
go i jego współpracowników nagrodą, ale i 
rachętą do dalszej pracy dla dobra Rze­
czypospolitej.

Dziś czytam, że p, Targowski otrzy­
mał dymisję. Nie wiem, dlaczego ją otrzy­
mał. Czytam, że nie podał się do dymi­
sji, a więc nie żądał jej, ale ja otrzymał — 
to znaczy — dano mu ją. Przyglądałem 
się jego pracy w kraju  i zagranicą, więc 
rozumiem, że nic mógł żądać dymisji: pro­

paganda ta  jego była dziełem, więc jakże­
by mógł z łatwością z nią się pożegnać? 
Przeszkadzał widocznie. Nie o to przecie 
chodzi, aby robota nie była zrobiona, tylko 
o to, abyś ty  ją nie robił...

Jeżeli chodzi o polityczną orjentację, 
to trudno o większą różnicę, niż ta, która 
dzieli p. T. od nas. Tylko wielka kultura 
osobista, obycie światowe, niemałe wy­
kształcenie sprawiły i sprawiają, że p. T ar­
gowski umie pozyskać sobie przyjaciół w 

i obozach , które politycznie są od nie- 
i go oddalone. Przyglądałem  mu się u- 
i  ważnie i krytycznie, „socjalistycznie" w 
i  Genui w ciągu sześciu tygodni. Przyglą­

dałem mu się i jego odpowiedzialnej, cięż- 
i kiej robocie w W arszawie : wielokrotnie 

musiałem stwierdzić w najróżnorodniej­
szych okolicznościach, jak bardzo on, w ła­
śnie, był — jak mówią Anglicy — „wła­
ściwym człowiekiem na właściwem miej­
scu". I to samo stwierdzać musiałem za­
granicą. Znam wielu Francuzów, którzy z 
głębokim żalem dowiedzą się, że monsieur 
Targuski nie jest więcej szefem propagan­
dy. Znam profesora amerykańskiego — a- 
utentycznego Anglika — , z którego on u- 
czynił propagandystę polskiej sprawy za 
Atlantykiem. I w Paryżu — zarówno kon­
serwatyści, jak radykali, agrarjusze czy 
profesorowie Sorbony jednako cenili jego 
dobry obyczaj, jego szerszy pogląd na 
sprawy kultury międzynarodowej, jego ev- 
repejskość nietylko merytoryczną, w  sto­
sunku do rzeczy, jak formalną, obyczajo­
wą. Obiady ludzi nie wiążą, wiążą amfi- 
trjoni. Mylą się ci, co myślą, że dość u- 
derzyć w rondel, aby zdobyć przyjaźń. Są 
obiady, o  których zapomina się wcześniej, 
zanim się jeszcze od stołu wstało. Są inne,

o których się mówi z szacunkiem i mile 
wspomina. Znam Francuzów, którym  na 
obiadach nie zbywa, a którzy z lubością 
domagają się miłej z p. Targowskim poga­
wędki za stołem  tego czy innego restaura­
tora w Paryżu. Polubili człowieka, a przez 
człowieka umysł ich przerzucił jedwabne 
riteczki przyjaźni do ojczyzny p. Targow­
skiego. Głupi jest . polityk, który takie 
rzeczy nieważkie — imponderabilia, jak 
mówił Bismarck, lekce sobie waży. Co 
przeciwstawić górom oszczerstw i błota, 
jakiemi zarzucają imię i dobrą sławę Pol­
ski wrogowie, z czterech krańców świata? 
Lueypera wypędza się przez Belzebuba — 
stara to prawda. Propagandzie wrogów 
przeciwstawia się własną, dobrą. Dobrą, 
nie byle jaką. Odpowiednią, psychologicz­
nie skuteczną, nie przez byle kogo prowa­
dzoną. Ludzi „odpowiednich" jakże mało 
jest śród nas. Każdy rząd stwierdza tę 
prawdę bez względu na sztandar partyjny, 
pod którym stoi! Trzeba tych ludzi szu­
kać z latarnią Dyogenesa, szanować ich o- 
becność, pomagać ich pracy.

Historyk rzymski mówi o pewnych nie­
odpowiedzialnych wodzach: mówią, że pa­
cyfikując, czynią w rzeczy samej pustynią. 
Aforyzm ten spływa w tej chwili z pióra, 
gdy myślę o zmianach, jakie niebacznie no­
wy rząd wprowadza do wątłej budowli 
centralnego zarządu w ładz w Polsce. Opi- 
n ja  publiczna nie może obojętnie przyglą­
dać się tym zmianom, dokonywanym w  in­
teresie stronnictwa, nie w interesie Rzeczy­
pospolitej. *

Zachowamy o Józefie Targowskim, prze­
ciwniku politycznym, a jednocześnie towa­
rzyszu pracy jaknaj lepsze wspomnienie.

Henryk Bezmaski.
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Strajk w Łodzi.
(Telefonem z Łodzi),

W  związku z niebywałym wzrostem 
drożyzny w ostatnich czasacb i idącem z 
z tern szalonem obniżeniem skali płac ro ­
botnika włóknienniczego, klasowe związki 
zawód, w Łodzi i inne wystawiły przemy­
słowcom przed paru dniami następujące 
żądania:

1) Podwyższenia od dn. 9 lipca b, r. 
płac robotnika podwórzowego, stawka pod­
stawowa 25 mk. na minimum płacy, usta­
lonej przez Komisję Statystyczną w Łodzi, 
t. j. n a  26480 mik. dziennie, z zachowaniem 
dotychczasowej skali płcy, uwzględnionej w 
cenniku,

2) Regulowania płac robotników we­
dług wykazu wzrostu drożyzny przez Komi­
sję Statystyczną w Łodzi, co stanowi obec­
nie 79% (zgórą),

Odbyły się dwie konferencje przedsta­
wicieli przemysłowców. Fabrykanci nie 
chcieli się zgodzić na powyższe żądania ro­
botników.

Na konferencji w  dn. 14 bm,, w sobotę, 
przemysłowcy oświadczyli, że zgadzają się 
na przyznanie robotnikom 35% podwyżki.

Przedstawiciele związków zawodowych 
oświadczyli, iż zgodzą się na obniżenie 
swych żądań w sprawie podwyżki na 65% z

warunkiem, że przemysłowcy przyjm ą już 
w sobotę wszystkie pozostałe, powyżej wy­
szczególnione żądania robotników i że przy­
znany dodatek obliczany będzie od ponie­
działku zeszłego tygodnia. Przedstawiciele 
fabrykantów oświadczyli, że nie mogą iść 
na dalsze ustępstwa i że postulatów robot­
ników nie uwzględnią.

Wobec tego przedstawiciele robotników 
oświadczyli, że wobec nieprzejednanego i 
prowokującego stanowiska przemysłowców 
podtrzym ują swe pierwotne żądania, na 
żaden kompromis nie pójdą i w  poniedzia­
łek przystąpią do strajku.

( W  sobotę wieczorem odbyła się konfe­
rencja mężów zaufania klasowych związ­
ków zawodowych. Po wysłuchaniu sprawo­
zdania z przebiegu konferencji, postanowią- 
no przystąpić od poniedziałku dn. 16 b. m. 
do strajku,

W  niedzielę na zwołanej konferencji 
‘ mężów zaufania wszystkich związków za­
wodowych (klasowych, „Praca" i chrześci­
jańskich) zapadła uchwała, jednobrzmiąca 

j  z uchwałą, powziętą na konferencji klaso- 
1 wych z w. zawód, /

To też w  dni# wczorajszym stra jk  o- 
1 b jął od rana małe, średnie, a częściowo i

TADEUSZ HOŁÓWKO. ,

Estonja.
(Garść wrażeń z wycieczki).

(Dokończenie).
Widać, że ludzie naprawdę przyjechali 

rozkoszować »ię muzyką i śpiewem. Pro­
gram przytoczony wskazuje, żg każdy miał 
możność wybierać według swego upodoba­
nia i poziomu swej kultury muzycznej.

Nic też dziwnego, że na to święto przy­
jechały chóry z Fimlandji, Łotwy, ba nawet 
z dalekich Węgier przyjechał chór studenc­
ki z synem Horły ego, aby zadokumentować 
wspólne pochodzenie z Estończykami. Ża­
łować trzeba bardzo, że nie pojechał od  nas 
dobry chór, gdyż naprawdę miałby znako­
mitych i wdzięcznych słuchaczy.

Estończycy m ają własną bogatą m u­
zyczną twórczość. Pierwsze dw a koncepty 
połączonych chórów były poświęcone wy­
łącznie rodzimej twórczości.

Tak, jak w Ameryce bożyszczem tłu ­
mu jest bokser, w Anglji dżokej, u  nas 
„bramkarz", tak w Estonji kompozytor.

Nazwiska kompozytorów: Turnpu, A, 
Late, Wedro, M. Hermann, Kreek, Siidig 
i Wielu innych są znane, bliskie i drogie ka­
żdemu Estończykowi, napisane przez nich 
pieśni śpiewa każde estońskie dziecko.

Są kompozytorzy specjalnie kochani, 
do takich należą: A. Late i Hermann—we­
terani, z tych pierwszych pionierów, którzy 
kładli podwaliny pod dzisiejszą kulturę 
muzyczną estońskiego narodu.

Gdy Miina Herman, siwa staruszka, 
zm żądanie ogół** c** oierwszym koncercie

I połączonych chórów stanęła przy pulpicie 
; i poprowadziła jedną zwrotkę swej pieśni, 

stutysięczny tłuim śpiewaków i słuchaczy, 
zwykle tak flegmatyczny, ogarnął szał u- 

t  niesienia i uwielbienia d la kompozytorki.
Nic dziwnego, że tak olbrzymie zami­

łowanie do muzyki wysubtelniło poczucie 
, piękna u narodu estońskiego.

Mieliśmy tego dowód na nocnych przed­
stawieniach teatralnych. Na tej samej ol­
brzymiej otwartej scenie, gdzie w  dzień 
śpiewały połączone chóry, w nocy o g. 11 
odbywały się pod gołem niebem teatralne 
przedstawienia, urządzane przez m iejsco­
wy teatr'estoński. Grane były „Król Edyp" 
Sofcklesa, „Salome" Oskara W ildea  i „ 0 - 
fiara" R. Tagore.

Byłem na tej ostatniej rzeczy, P rzed­
stawienie wywarło na mnie potężne, nieza­
pomniane wrażenie. Cudna, cicha noc księ­
życowa. Ogromny prastary  park, jakby ró­
wnież oczarowany tem, co się dzieje na 
scenie, — taki cichy i spokojny. 15—20 ty ­
sięcy słuchaczy, upojonych Czarem Pięk­
na — jakby jakieś duchy — żadnych roz­
mów, pokaszliwań — przeogromna cisza i 
powaga. Na scenie świątynia indyjska. W al­
ka króla z chciwymi Braminem, odwieczna 
walka Prawdy z Zabobonem. Scena oświe­
tlana zmłennem światłem reflektorów. Mo­
wa estońska, używająca moc samogłosek, 
cudownie nadawała się do takiej sceny.

Gra aktorów, recytacje chórów, tańce 
baletu —  wszystko stało na tak wysokim 
poziomie, że nawet bez znajomości języka 
wywierało ogromne wrażenie.

Żałowałem wciąż, że nie było Osterwy 
i L. Schillera, że nie mogli widzieć, jak w 
małej Estonji realizuje się ich marzenie o 
teatrze ludowym, dla dziesiątków tysięcy, a 
w którym grają „Króla Edypa" i „Salome",

Organizatorem tych nocnych przedsta­
wień był reżyser estońskiego teatru  w  Rer 
wlu p. Sepp, Dodaję, że pierwszy sta ły  es­
toński teatr powstał w Dorpacie w  80 latach 
ub. st.

Dużą rolę również w życiu Estonji od­
grywają domy narodowe,

O „Estonji" w  Rewlu już wspominałem.
Pierwszym estońskim Domem Narodo­

wym był gmach „Vanemuine" w  Dorpacie, 
wybudowany w 1905 roku. Obecnie prawie 
każde miasto ma własny Dom Narodowy, 
gdzie skupia się całe urpysłowe, kulturalne
i towarzyskie życie społeczeństwa estoń­
skiego.

Po wsiach zaś ogromną rolę odgrywają 
kółka rolnicze, których inicjatorem był zno­
wu ten sam Jansen. Dziś są one połączone 
w Związek, który położył wielkie zasługi 
na polu podniesienia rolniczej i umysłowej 
kultury estońskiego włościaństwa. W resz­
cie potężnym czynnikiem uświadomienia 
narodowego jest prasa estońska.

Najstarszem  pismem estońskiem, które 
naprawdę kładło fundamenty pod kulturę 
estońską, budziło świadomość narodową, 
było „E tsli Postimees" („Estoński poczty- 
ljon"), założone znowu przez tegoż J. Jan - 
sena w  70-tych latach ub. stulecia w Dor­
pacie, Przez długie lata następnie redakto­
rem  tego pisma był Tennison, obecny P re ­
zydent Parlamentu.

Obecnie każde miasto estońskie ma 
swój miejscowy organ; pozatem w Rewlu 
wychodzą codziennie pisma „K aja" (Echo), 
organ agrarjuszy, „W aba M aa" (Wolny 
kraj),  organ trudowików, „Paewaleht", bez­
party jna gazeta, najbardziej poczytne pis­
mo. Komuniści wydają „Toolsne" (Robot­
nicy socjaliści do jesieni zawiesili swoje pi­
smo),
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duże fabryki łódzkie. Po południu strajk  
ogarnął wszystkie niemal duże i małe fa­
bryki.

Trzeba zauważyć, że Zarządy Związ­
ków „Praca" i chrześcijańskich nie chciały 
przystąpić do strajku, zmuszone jednak zo­
stały  stanowiskiem ogółu robotniczego, któ­
ry  chwycił się strajku, jako ostatecznej bro­
ni przed śmiercią głodową^

Po wybuchu strajku do Łodzi przybył 
wczoraj p. m inister Darowski. Przed, połu­
dniem odbył oddzielnie konferencję z 

I przedstawicielami poszczególnych związ­
ków przemysłowców.

Około godz. 5 pp. odbyła się konferen­
c ja  p. ministra z przedstawicielami Zw. zaw. 
Z ramienia klasowych związków występo­
wali tow. tow. pos. Szczerkowski i Kału- 
szyński. P. minister udzielił informacji w 
sprawie swych rozmów z fabrykantami i o- 
świadczył, że ci ostatni odrzucają żądania 
robotników.

Min. Darowski zarzucił Zw. zaw., że 
te doprowadziły do strajku, nie wyczerpu­
jąc środków pokojowych (?!), załatwienia 
sporu i nie dopełniając należycie formalno­
ści. • . . .

Towarzysze na®i odpowiedzieli, że dn 
strajku przystąpili, zmuszeni prowokuj ą- 
cem i nieprzejednanem stanowiskiem prze­
mysłowców, że ze swej strony szli na ustęp­
stwa i wyczerpali wszelkie środki pokoje* 
we, że wreszcie wszelkich formalności do­
pełnili, zawiadamiając Inspekcję Pracy o 
mającym wybuchnąć strajku.

Po dłuższych naradach przedstawicie­
le robotników nie doszli do porozumienia z 
p  .ministrem, poczem zarządzono przerwę; 
po przerwie przedstawiciele klasowych 
związków zaw. i „Pracy" oświadczyli, że 
nie godzą się nai proponowaną przez p. mi­
nistra 50% podwyżkę, podtrzym ują swoje 
pierwsze żądania1 i strajkować będą nadal.

PrzedstaWiciele chrześcijańskich zw, 
zaw. oświadczyli, że nie mogą zająć stano­
wiska i odwołają się do swoich delegatów 
robotniczych.

W ieczorem odbyła się znowu konfe­
rencja mężów zaufania klasowych zw. zaw., 
na  której delegaci złożyli sprawozdanie z  na­
rad  z p. ministrem. Konferencja uchwaliła, 
by stra jk  trw ał nadal i niezależnie od tego, 
zgodnie z uchwałą niedzielną, postanowiła 
przystąpić do agitacji za strajkiem  po­
wszechnym w całym okręgu łódzkim, oraz 
do zorganizowania konferencji okręgowej w 
tej sprawie.

Dowiadujemy się, że odbyła się konfe­
rencja Związku - „Praca", na  której przed­
stawiciele Zarządu oświadczyli, że z powo­
du samorzutnie wybuchłego żywiołowo 
strajku, bez ich udziału, niech teraz 
robotnicy sami kierują akcją — oni tylko 
będą pomagać.

O stanowisku chrześcijańskich brak 
szczegółowych informacji. Wiadomo jest 
jednak, że bez względu1 na stanowisko kie­
rowników Związku — ogół robotników 
chrześcijańskich opowie się za strajkiem.

W śród proletariatu  łódzkiego panuje 
niebywałe rozgoryczenie na fabrykantów, 
którzy swem bezwzględnem i egoistycznem 
stanowiskiem zmusili robotników do śtraj- 
ku. W  masach nastrój strajkow y dobry, ro­
botnicy twierdzą, że walczyć będą aż do

Po rosyjsku wychodzi w Rewlu „Po­
ślednie nowosti" i „Narwskij listok" w 
Narwie. Po niemiecku wychodzi jedno pis­
mo „Rcwele Bote" i drugie w Dorpacie.

Jak  informowali mnie koledzy estońscy 
W Estonji mniej więcej co drugi dorosły 
mieszkaniec czyta1 gazetę. Wolałem nie 
chwalić się stanem czytelnictwa u nas w 
Polsce,

Taki rozwój czytelnictwa tłomaczy się 
wysokim poziomem oświaty, w  Estonji nie­
ma analfabetów. Odegrało w tem dużą ro­
lę to, że w Estonji poddaństwo było znie­
sione jeszcze w 1816 roku przez Aleksan­
dra  I i że ten sam akt, który znosił poddań­
stwo, nakładał obowiązek na każdą gminę 
wiejską utrzymywania szkoły wiejskiej. Es­
tończycy są ppytestantami—pastorzy wszę­
dzie byli ośrcSmami pracy kulturalnej. Po 
rewolucji 1905 roku Estończycy tak samo, 
jak i my, skorzystali z prawa zakładania 
prywatnych szkół z estońskim językiem wy­
kładowym. W  Dorpacie zostały szybko wy­
budowane 2 gmachy — jeden dla estońskiej 
szkoły początkowej, drugi dla żeńskiego e- 
stońskiego gimnazjum. Obecnie, rzecz natu­
ralna, całe szkolnictwo jest już estońskie, 
jednalc Niemcy i Rosjanie m ają państwowe 
szkoły początkowe i średnie z językiem 
wykładowym niemieckim lub rosyjskim. V/ 
Rewlu jest 25 średnich szkół z 8.000 ucz­
niami i 43 szkoły elementarne z 11.000 ucz­
niów; w Dorpacie, najbardziej niemiec- 
kiem mieście, jest 21 szkół elementarnych 
—4800 uczniów i 19 średnich — 5200 ucz­
niów. Z ogólnej liczby uczniów szkół śred­
nich i początkowych, 8500 Estończyków, 
745 Niemców, 426 Rosjan, 263 Żydów. W i­
dzimy ogromną przewagę dzieci estońskich,

Ja k  dalece Estończycy są panami 
Go kraju  nawet w miastach, świadczy fakt,
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zwycięstwa, nic chcą się godzić na dotych­
czasowe głodowe płace.

Z okolic Łodzi nadchodzą wiadomości, 
Wszędzie odbywają się konferencje, na 

jtorych robotnicy postanawiają przystąpić 
a°  strajku.

Okręg łódzki stoi w przededniu straj- 
^  powszechnego.

**¥b

Przemysłowcy twierdzili, że o ile  Rząd  
nie uwzględni ich żądań w sprawie polityki 
dewizowej i obcych walut —  to nie pójdą 
na żadne ustępstwa w stosunku do robotni­
ków. Pozatem przemysłowcy żądali od p. 
min. Darowskiego, by do Łodzi przyjechali 
ministrowie Skarbu oraz Przemysłu i Han­
dlu, celem omówienia powyższej sprawy.

Strajk 30 tysięcy robotników
w Bielsku-Białej.

datą ̂ 14 j’.^^Przo^u donoszą z Białej pod

x i ^zvvariek, 12 b. m. we wszystkich  
a brykach tkackich Bielska-Białej rozpo- 

cząi się wielki strajk, spowodowany od­
rzuceniem żądań ekonomicznych robotni- 

^  Strajkuje przeszło 30 tysięcy robot­
ników. Żądania robotników są wyłącznie 

a tury gospodarczej, a  mianowicie, or­
ganizacje pracowników domagały się u- 
re0ulowania płac odpowiednio do w zrostu  

w  tym też celu, zorganizowani 
.. tnicy domagali się zwołania koni eren- 
>' Przedstawicieli robotników i fabrykan- 

°°  rozzuc^wa ĉni kapitaliści odrzucili. 
obec tak prowokującego stanowiska wy- 

Hkiwaczy, pracującym za liche płace ma- 
sf .Pozosta â do wyboru tylko walka  

rQ]kowa, której rozpoczęcie postanowio- 
°  ^ILolbrzymiem zgromadzeniu, 

nlk pobotę przed południem odbył się 
_ rzymi wiec strajkujących, w  czasie któ-

jygo przyszło do oburzających za jść z  po- 
o  \  °^bywal się na placu t. zw. 

. yóż tam mogło grozić fabrykan-
knin +i ,e ^na^ policja napadła na spo-
: .m' szarżując bez pardonu, bijąc
_r_ s.z u19c wielu robotników. Wśród mas 

u13cych to potworne postępowanie po- 
1 w^ vołało wielkie oburzenie.'

Napiętnować należy jeszcze inne sztu­
czki policji. Oto, rozszerza się niczem nie 
udowodnione pogłoski, jakoby u areszto­
wanych robotników znaleziono granaty rę­
czne. Jest to świadome rozszerzanie 
kłamstw, w  celach prowokacyjnych. Na żą­
danie dowodów, policja rozsiewanych po­
głosek niczem udowodnić nie może.

Wreszcie, jak zwykle, znani ze zdra­
dzieckiej roboty chadeccy przywódcy 
przychodzą z pomocą kapitalistom za po­
mocą wywoływania rozłamu w  obozie w al­
czących robotników. Do strajku bowiem  
stanęli i robotnicy, zorganizowani w Ch. D. 
Dziś odbyli oni osobne zgromadzenie, ale 
referenci chadeccy na wiecu się nie zjawili, 
lecz za pośrednictwem swych zaufanych o- 
sobników wśród zgromadzonych chadec­
kich robotników rozszerzali myśl, że należy  
wrócić do pracy! «

W reszcie też napiętnować należy po­
dłe stanowisko endeckiego ,,Gońca". Gdy 
chadecy knują zdradzieckie plany, ich so­
jusznicy z paskarskiej chieny —  endecy 
zohydzają kłamliwemi pogłoskami węłkę 
robotników bielsko-bialskich. Brukowiec 
i h deck i kłamie, jakoby strajk miał podło­
że „polityczne".

Strajk metalowców
w fabrykach: Lilpop, Rau i Loewenstein * 

i w Warsz. Akc. To w. Budowy Parowozów
ea * ó w M )2 if d2m i’' .m ęi6w  “ Ufania i dele- 
u c h ? , fabryk metaIowych w dn. 10 b. m.

ci.wal ono rozpocząć ogólny strajk meta­
lowców w  W arszawie z dn. 16 b. m. Uchwa- 
ę tę robotnicy powzięli jednogłośnie, przy­

puszczając, że z dn. 16 bm. rozpocznie się 
strajk powszechny w  Warszawie.

Wobec tego jednak, że nie wszystkie 
związki zdążyły się do tego strajku przy­
gotować, na sobotniem posiedzeniu Zw. me­
talowców zdania się podzieliły i większoś­
cią głosów przeszła uchwała, odraczająca 
strajk metalowców do czasu uchwalenia 
terminu strajku powszechnego przez W. R. 
Zw. Zaw.

lym ezasem  robotnicy w  fabrykach: Lil- 
Ik>p, Rau i Loewenstein, oraz w  W arsz.«

Tow, Budowy Parowozów, z powodu 
nadmiernie niskich płac (w fabryce Lilpop,

w Dorpacie w  Radzie Miejskiej na 60 
mych jest tvlko 5 Niemców i ani iednerfn••jch jest tylko 5 Niemców i ani jednego 
danina. W  Rewlu na 120 radnych, zdaje 
jest tylko 11 Niemców i ani jednego 

danina. W ybory odbywały się na pod- 
wie 5 przym. prawa wyborczego..

Ma Estonja obecnie i swój własny unU 
sytet. J |s t  nim sławny i tak nam Pola-
i bliski uniwersytet w Dorpacie. W ięk-
?r  .  r X —. T T p ł - A w o r r t r / ł i r  t n !

u n i w e r s y t e t  w
- Profesorów to Estończycy, między 
europejskiej sławy neurolog prof. D. 

:epp. W ykłady przeważnie odbywają
v ięzyku estońskim, wielu jednak pro- 
-ów wykłada po niemiecku i rosyjsku. 
1500 studentów 82% Estończyków i 7% 
lców. W  Rewlu ma być założoną poli- 
lika — od jesieni ma się przystąpić do  
■wy olbrzymiego gmachu, największego 
piękniejszego w Rewdu, jak mnie zape-

Widzimy z tego, bardzo ogólnikowego 
, zatu, że naród estoński ma swoją własną 

tym cenną, że oblicze jej nadaje 
io Sty lud ~  światły, wykształcony, zami­

a n y  w  pracy.
Każdy inteligent estoński włada nje- 

ete m 5 rosyjskim, co daje mu. łatv/y do- 
^ do skarbca ogólnoludzkiej kultury.

r<jj dlatego bardzo myli się ten kto na- 
iiv e,M°ński traktuje jako produkt wojen- 
eśł . Własną, indywidualną kulturę naród 
* °ński miał już przed wojną —  wojna da- 

możność tej kulturze dać ramy wła- 
1 Państwowości.

s 1 ^ asi?pny więc rozdział poświęcę sto­
ikom  politycznym Estonji.

Rau i Loewenstein najwyższa płaca robot­
nika wykwalifikowanego wynosi 400 tys. mk. 
tygodniowo), żywiołowo wystąpili w  dniu 
wczorajszym, nie czekając na akcję ogól­
ną^ Odpowiedzialność za ten strajk pono­
szą wyłącznie przemysłowcy, a nawet —  
bardziej jeszcze, niż sami fabrykanci— róż­
ni profesorowie politechniki, kierujący 
Związkiem przemysłowców, jak np. inż.: 
Dmochowski, Sochacki, Okolski i inni, któ­
rzy — zdała stojąc od fabryki i robotnika, 
narzucają robotnikowi głodowe płace. I je­
żeli oburzająca jest prowokacja fabrykan­
tów, tembardziej jeszcze oburza prowoka­
cja ze strony ludzi, mających stanowiska 
profesorów, którzy powinni mieć na tyle  
inteligencji, by zrozumieć, że zbrodnią jest 
skazywać robotnika na skrajną nędzę. Kie­
rownicze ciała Związku metalowców kilka­
krotnie zwracały uwagę przemysłowcom, 
że w razie ignorowania przez nich żądań 
robotniczych, Związek nie może wziąć od­
powiedzialności za to, co  nastąpi. Odpo­
wiedzią na to były dalsze prowokacje.

(W  obu fabrykach strajkuje 5 tys, ro­
botników^

Lis! itwirty fis p. Birsira (sin 
Lilpop, t o  i I M A ,

Delegaci fabryki, w liczbie 6 osób, w rozmowie 
ze mną zakomunikowali mi przy świadkeh, że pan, 
konferując wczoraj z delegatami, wyraził zdziwie­
nie, że strajk został rozpoczęty, mówiąc delegatom, 
ii ja był im pod fabryką i namawiałem robotników 
o pracy, twierdząc, że strajku niema.

Stwierdzam wobec tego publicznie, i i  pod fa- 
ry tą wcale nie byłem i być nie mogłem, ponieważ 

wysz- ^  z domu akurat w momencie wychodze­
nia robotników fabrycznych, których spotkałem 
™  tramwajowym naprzeciw fabryki
" . ^  '. CO nK>!& udowodnić naocznymi świadka­
mi. wiadczam więc, że jest to kłamstwo i oszczer­
stwo, rzucone na mnie i na organizację, którą mam 
zaszczyt reprezentować. Wobec powyższego wzy­
wam pana do publicznego odwołania rzuconych 
słów, lub udogodnienia mi zarzucanego przez pana 
faktu, w przeciwnym bowiem razie zmuszony będę 
skierować przeciwko panu sprawę na drogę sądo­
wą w obronie swojegp honoru i reprezentowanej 
przezemnie organizacji

Sekretarz Okręgowy Związku robotników prze­
mysłu metalowego w Polsce

Rączka.
Warszawa. 16.VII 1923 r.

M a  It lii w o li  t i p i i i p p  strajki
^Wczoraj wieczorem ędbyła się konfe­

rencja zarządów Związków zawodowych w 
celu omówienia prowadzonej akcji ekono­
micznej.

N k o n f e r e n c j ę  przybyły zarządy pra­
wie wszystkich klasowych Związków za­
wodowych w liczbie około 100 osób.)

Na konferencji przewodniczył tow. po­
seł Gardorki, sekretarzował tow. Gonerko.

W dyskusji zabierali głos przedstawi­
ciele wszystkich obecnych Związków, a tak­
że delegaci robotników z fabryk Lilpop, 
Rau i Loevenstein i „Parowóz", klóre zo­
stały objęte strajkiem. W  imieniu Komisji 
Centralnej przemawiał tow. poseł Kwapiri- 
ski, przedkładając następującą rezolucję 
w sprawie strajku w  przemyśle metalo­
wym:

<■,.Konferencja zarządów Związków  
po wysłuchaniu sprawozdań zarządu 
Z w. Metalowców, jak i delegatów  
strajkujących fabryk, stwierdza, iż 
strajk został wywołany w sposób ży­
wiołowy.")

„Konferencja Zw. zaw. wzywa 
zarząd oddziału Związku Metalow­
ców do zajęcia najdalej do środy, 18 
lipca 1923 r. definitywnego stanowi­
ska wobec strajku w fabrykach Lilpop 
i Parowóz bez względu na to, że  zna­
czna część robotników wymienionych 
fabryk do Związku klasowego 
nie należy. W arszawska Rada udzieli 
moralnego i materjalnego poparcia ro­
botnikom metalowym w  ich walce," 
Rezolucja ta przyjęta została jedno­

głośnie.

Zwyrodnienie chjeńskie.

W niedzielnym numerze „Dwugroszówki" czy­
tamy:

„W sobotę w pośród korzystających z ką­
pieli wiślanych chłopców żydowskich — tonę­
li 17-lctni Jojne Papiernik i 12-letni Szmul 
Ralf.

Na pomoc tonącym rzucił się 19-letni ro­
botnik Kazimierz Gliński (Sosnowa nr. 11), 
nie bacząc na nawoływanie towarzyszy ką­
pieli, tłumaczących mu, i i  Żydów nie warto 
ratować..."

Włoskie obrazki.
DLACZEGO REFORMA W YBORCZA?

Tak zwana wielka reforma wyborcza 
Mussoliniego weszła w tym tygodniu pod 
obrady parlam^itu włoskiego. Jest to waż­
ny i wielki wypadek w dziejach W łoch  
współczesnych i przyjrzyjmy mu się z ca­
łą ciekawością i najzupełniej objektywnie. 
Losy tej inicjatywy dyktatora włoskiego są 
bardzo ważne nietylko dla niego i dla 
Włoch, ale i dla całego faszyzmu europej­
skiego. Bacznie przygląda się obradom par­
lamentu włoskiego cała opinja Europy.

W edług projektu Mussoliniego Izba de­
putowanych powinna być w takim stopniu 
przedstawicielką żywych sił politycznych  
kraju, aby zapewnić rządowi stałą więk­
szość. Partja posiadająca większość w kra­
ju, powinna posiadać większość w Izbie. 
W  tym celu trzeba ustanowić jeden tylko 
okręg wyborczy. Co, zresztą jest w  najzu­
pełniejszej zgodzie z konstytucją, ile że 
konstytucja przypisuje deputowanym funk­
cje związane nie z przedstawicielstwem o- 
kręgu, ale całego kraju. Jednak nie spo­
sób jest'odm ówić okręgom prawa do wy­
boru deputowanych. Zasada tedy jednego 
okręgu wyb. znajdzie zastosow anie prakty­
czne w  ograniczony zakresie—o  tyle tylko, 
o Ile chodzi o rachunek sił, mających u- 
czestniczyć w wyborach. Na podstawie te­
go rachunku dwie trzecie mandatów (356) 
będą przyznane liście, która zdobędzie naj­
większą ilość głosów; pozostałe 178 man­
datów będą podzielone proporcjonalnie 
między listy mniejszości. Okręgi będą u- 
tworzone dla kandydatów, których liczba 
ewentualna zostanie określona, biorąc pod 
uwagę wyniki spisu ludności z roku 1921.

Na każdej liście znajdować się powin­
ni kandydaci conajmniej z dwu okręgów i 
lista obejmować winna nie więcej, niż pięć 
szóstych miejsc przypadających na okręg 
wyborczy. Każdy kandydat może kandydo­
wać w dwu okręgach. Czuwać nad wybora­
mi będą sądy apelacyjne w okręgach, zaś 
nad głosowaniem w przedmiocie wyboru 
kandydatów „krajowych" czuwać będzie 
sąd apelacyjny rzymski. Granica wieku —  
25 lat, przeszkody, wyborcze będą zniesione.

Reforma wyborcza Mussoliniego pro­
wadzi do wyborów obowiązkowych. Łatwo 
zrozumieć, że ustawa, dająca premję „naj­
większej" partji stwarza pomiędzy wszyst- 
kiemi wiellriemi partjami naturalne zupeł­
nie współzawodnictwo o pierwsze miejsce 
w walce. M ało wyborców przy urnach —

żadna reprezentacja w  Izbie! „Głosowanie, 
•— mówił Mussolini, wprowadzając projekt 
ustawy do Izby, — jest obowiązkiem, któ­
ry nie daje żadnego prawa, o ile nie zosta­
je spełniony".

O ileby reforma taka została urzeczy­
wistniona, architektonika Izby deputowa­
nych ulegnie zasadniczej reformie. Dzisiaj! 
olbrzymia ilość partji sprawia, że rząd jest 
zależny od sztucznej większości, wytwarza­
nej dzięki kompromisowi. Kompromisy o- 
graniczają działalność ministrów. Popiera­
nie premjera przez tę czy ową partję miało 
raczej charakter kontroli i zależne było od 
ustępstw każdorazowych rządu.

Mussolini chce rządzić przy pomocy 
większości, która zgóry zgadza się na pro­
gram rządu, pragnie mieć wolną rękę i nió 
być narażony na wilcze doły w walce par- 
•lamcntarnej, któreby mu kopali przeciwni­
cy polityczni. Gdyby reforma jego prze­
szła. gabinety koalicyjne stałyby się nie­
możliwością we W łoszech. Gabinet włoski 
miałby zawsze wyraźny tylko, zdecydowa­
ny, ekstremistyczny kolor.

Dziś izba włoska przystąpiła do dys­
kusji nad projektami wyborczemi Musso­
liniego. Od wyników tej dyskusji zależne 
są losy tej Izby. W ybory mogłyby być wy­
znaczone na koniec roku. I o ileby nie za­
szły ważne, decydujące wypadki w życiu 
wewnętrznem Włoch, okres prawodawczy 
przyszły (dwudziesty siódmy) mógłby po­
siąść barwę, jalciej nie miały Izby włoskie 
od czasów Cavoura. R,

Hr. Gobineau o Chjeno - Piaście.

„Stowo Ojczyzna nie oznacza dziś nic innego, 
jak wyłączne dążenie do zarabiania pieniędzy".

Tak pisał o chjeno-piastach w r. 1870 głośny 
pisarz francuski, który był hrabią i monarchistą.

Zbrojenia powietrzne
Uwagę świata przykuwa obecnie spra­

wa zbrojeń powietrznych. Dla tych, którzy 
myślą i pracują dla obrony państwowej i któ­
rzy przygotowują przyszłe wojny, nie ulega 
wątpliwości, żc najbliższa wojna rozstrzygnie 
ąję w powietrzu i samoloty będą najważniej­
szą bronią. Wszystkie narody na wyścigi 
przystąpiły więc do powiększania stanu swej 
floty napowietrznej i do niezmiernie intensy­
wnej budowy nowych aparatów lotniczych.

Pod koniec wojny światowej Anglja i 'Ą- 
meryka przygotowywały się do olbrzymiego 
ataku powietrznego; Anglicy sami budowali 
,240 eskadr samolotowych, których nie po­
zwoliło wyzyskać zawarte w 19)8 r. zawiesze­
nie broni. Od tej chwili lotnictwo poczyniło 
olbrzymie postępy, i wielkie również postępy 
p(RRyniła technika bombardowania i nisz­
czenia z powietrza. Amerykanie skonstruo­
wali bombę wagi 10-ciu ton, dziesięciokrotnie 
większą od największych bomb, używanych 
podczas wojny światowej. Wynaleziono dalej 
nowy gaz trujący, lewisit, przed którym nie 
może obronić żadna maska gazorya. Szybkość 
i długość lotu podwoiły się w ciągu ostatnich 
czterech lat. I.ot bez przerwy z Nowego Jor­
ku do San Diego na wybrzeżu Ocbanu Spo­
kojnego przez cały ląd amerykański dowodzi, 
czego można się spodziewać po aeroplanach 
podczas wojny.

Sprawę przyszłej wojny powietrznej oma­
wia p. M. W. Royse w amerykańskim tygo­
dniku „The Nation". Według niego Francja 
posiada obecnie flotę pawietrzną silniejszą, 
aniżeli cała Euriąja razem wzięta. Flota ta, 
licząca 140'eskadr^ 1160 aparatów, jest czte­
ry razy większa od angielskiej. Jeśli doliczy­
my rezerwę z 2800 samolotów wojskowych i 
1100 cywilnych, to okaże się, że Francja jest 
w powietrzu ośmiokrotnie silniejsza od An- 
glji. W r. 1925 Francja będzie posiadała 220 
eskadr powietrznych i 2000 samolotów, a An­
glja powiększy swój stan posiadania z 38 e- 
skadr na 47.

Włochy, w  których Mussolini jest jedno­
cześnie ministrem żeglugi powietrznej, asy- 
gnowały w r. 1923 280 miljonów lirów na bu­
dowę 75 eskadr powietrznych.

Zdniem p. Royse Polska i Czechosłowa­
cja pobudowały przy pomocy Francji 271 (!?) 
eskadr.

Rosja również zbroi się i gwałtownie po­
większa swą flotę powietrzną.

Japonja w  ciszy buduje flotę, która zapo­
wiada się, jako jedna z pierwszych na świę­
cie. Na zbrojenia powietrzne wydano tam 
20 miljonów dolarów!

St. Zjednoczone niepostrzeżenie dopro­
wadziły swoją flotę powietrzną do 53 eskadr, 
i są o 40% silniejsze w powietrzu, aniżeli An-

g,’a’Ograniczenie zbrojeń powietrznych jest 
trudne bardzo do przeprowadzenia, ponieważ 
samoloty pasażerskie, pocztowe i towarowe 
mogą być z łatwością użyte do celów wojen­
nych.

W świetle tych liczb staje się zrozumiała 
sprawa nowych kredytów na flotę powietrzną 
w Anglji. która wywołała tyle komentarzy i 
wielkie poruszenie na całym świecie. Anglja 
chce dorównać innym krajom i stąd powstaje 
ncwa gorączka zbrojeniowa, przypominająca

r
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sbrojenia morskie przed rokiem 1914. Gorącz­
kow e te zbrojenia tworzą poważne niebezpie­
czeństwo dla sprawy pokoju i na nie powin­
na zwrócić swoją uwagę komisja rozbrojenio­
wa Ligi Narodów.

Kronika polityczna.
* NOWY JUDEO - CHJEŃSKI SZEF 

BIURA PRASY w M. S. Z.
W czoraj objął urzędowanie p. Stefan 

Natanson, mianowany szefem biura prasy 
i propagandy Ministerj um Spraw Zagrani­
cznych. P. Stefan Natanson jest członkiem 
katolickiej „gałęzi" znanej żydowskiej ro­
dziny bankierskiej S. Natanson i S-wie, któ­
ra  głównie odznacza się tem, że podbija ce- 
tty papieru, służącego przedewszystkiem na 
cele prasy i propagandy. P. St. Natanson 
wkupił się w laski endecji w  Lozannie jako 
współpracownik tamtejszego biura praso­
wego

Każdy ma takich Żydów, na jakich za­
sługuje. Ma też Chjena „swoich" Żydów. 
A le poco to  mydlić oczy blagą o „narodo­
wym ‘ rządzie, o rządzie większości czysto- 
polskiej itp.

Pókiż ósemkowicze pozwolą się strzydz, 
■jak barany, przez szalbierzy chjeńskich?

LOSY NADZW YCZAJNEGO KOM ISA- 
R JA TU  ZW ALCZANIA DROŻYZNY.

Dowiadujemy się, iż wbrew poprzed­
nim projektom, dotyczącym przeniesienia 
nadzwyczajnego kom isarjatu zwalczania 
drożyzny z Ministerjum Spraw W ewnętrz­
nych z powrotem do Min. Skarbu, nadzwy­
czajny kom isarjat pozostaje przy M. S. W. 
,W dniach najbliższych podobno ma nastą­
pić nareszcie definitywna nominacja nad­
zwyczajnego komisarza zwalczania droży­
zny, które to  stanowisko wakuje od chwili 
tistąpienia tow. Tad. Hartleba. *

ZMIANY W  PR O JEK C IE PODATKU 
M AJĄTKOW EGO.

Komunikują nam, że w  projekcie usta­
wy o podatku majątkowym poczynił Rząd 
poprawki następujące: Zasadnicza zmiana

dotyczy art. 1, który obecnie brzmi tak: 
„Na cele, związane z naprawą skarbu Rze­
czypospolitej, będzie pobierane w  ciągu lał 
pięciu (I), poczynając od 1924r„ aż do  koń­
ca 1928 r. — dziesięciu ratach półrocznych, 
jednorazowy podatek majątkowy, w ogól­
nej samie, równającej się wartości jednego 
m iljarda franków złotych".

Zmieniono dalej art. 8, traktujący o 
określaniu m ajątku spółek akcyjnych na 
podstawie kursu akcji, zastępując go no­
wym, który  da je  wytyczne co do oszacowar 
nia majątków ziemskich i przedsiębiorstw 
przemysłowych i handlowych, prowadzą­
cych księgi handlowe. Aktywa przedsię­
biorstw handlowych będą przewalutowane 
na podstawie ksiąg handlowych (!!). Towa­
rzystw a akcyjne nie będą mogły płacić po­
datku. akcjami, natom iast będą go mogły 
uiszczać obligacjami pierwszeństwa, opie­
waj ącemi na franki złote.

NOWY PREZES „SOWNARKOMU" 
UKRAIŃSKIEGO.

Stanowisko przewodniczącego Rady 
Komisarzy Ludowych Ukrainy Sowieckiej, 
zamiast Rakowskiego, który został miano­
wany podsekretat-zem sowieckim w Londy­
nie, objął p. Czubara, prezes zarządu ko­
palni Zagłębia Donieckiego.

GOŚCIE AMERYKAŃSCY.

Wczoraj o godz. 8 m. 50 rano na dworzec 
główmy przyjechali pociągiem paryskim: minister 
pracy Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej, 
p. James J. Davis, w  towarzystwie posła sejmu a- 
inerykańskiego p. A sw ella. Gości powitali przed­
stawiciele poselstwa i konsulatu amerykańskiego, 
oraz przedstawiciel „American Express Compa­
ny". Cel przybycia —  kwestja emigracji z Europy 
do Ameryki. W ciągu dnia minister p. Davis i po­
seł p. A sw ell odbyli konferencje z przedstawicie­
lami i władzami konsularnemi amerykaóskiemi i 
polskiemi, jak również z p. F. A , Liszewskim, dy­
rektorem .A m erican Express Company". Okazuje 
się, że  w przyszłości władze polsko-amerykańskie 
będą czyniły znaczne ułatwienia rolnikom i ro­
botnikom fachowym, udającym się do Ameryki, 
natomiast obostrzony będzie wyjazd dla pozosta­
łej kategorji emigrantów. Wczoraj o godz. 10 m. 5 
w lecz, goście opuścili W arszawę, udając się do 
Berlina, a następnie do Ameryki.

T E L E G R A M Y ,
Zmierzch demokracji w e W łoszech.

Mussolini narzucił reformę wyborczą.
PRZEM ÓW IENIE MUSSOLINIEGO.

Rzym , 16 lipca. (PAT.). (Stefana). Na 
wcaprajszem posiedzeniu Izby Mussolini 
wygłosił dłuższe przemówienie w odpowie­
dzi na zarzuty posłów zwalczających pro­
je k t  reformv wvbcrczej. Zwracając się pod 
adresem  „popularów ', prem jer zaznaczył, 
iż współpraca tej partji .jest niejasna i mo­
że być rozumiana zbyt dwuznacznie, aby 
mogła być należycie ocenioną przez rząd. 
IW polityce swej rząd obecny jest bez­
względnie nieprzejednany; nie uznaje on 
Ładnych targów. Faszyzm , jest obecnie u 
w ładzy i przy władzy tej trwać będzie nie­
złomnie. Kiedy skończy się presja moral­
na wywierana przez faszyzm? Zależy to

od zachowania się izby. Zwracając się do 
socjalistów Mussolini zaznaczył, iż prag­
nąłby widzieć ich przedstawiciela w  rzą­
dzie obecnym. Prem jer gotów byłby odstą­
pić im jedną z ważniejszych tek. Prem jer 
zapewnia, iż rczpisze wybory tylko w tym 
wypadku, jeżeli przekona się, iż będą mo­
gły się one odbyć w atmosferze spokoju i 
w warunkach normalnych. Na punkcie za­
sad politycznych prem jer nic ustąpić nie 
może, co sie tyczy jednak technicznej stro­
ny pro jelitu reformy wyborczej, to pozo­
stawia Izbie całkowitą swobodę wypowie­
dzenia się.

Od wyniku glosowania uzależnione są 
losy izby. Twierdzę to, mówi Mussolini, o­

pierając się na konstytucji (mówca uczy­
nił tu widocznie aluzję do rozwiązania iz­
by w razie odrzucenia w głosowaniu pro­
jektu reformy, przypisek Agencji Stefanie- 
go). Parlam ent i kraj mogą się jeszcze 
pogodzić, ju tro  jednak może już być za- 
późno.

NOWA USTAW A WYBORCZA 
PRZYJĘTA.

Rzym , 16 lipca. (PAT.). W  głosowaniu 
imiennem izba przyjęła 235 głosami prze­
ciwko 139, przy 77 wstrzymujących się od 
głosowania, 2-gi punkt porządku dziennego, 
aprobujący zasady reformy wyborczej.

VOTUM ZAUFANIA DLA RZĄDU.
Rzym . 16 lipca. (PAT.). W  głosowaniu 

imiennem uchwalono 303 głosami przeciw­
ko 140, przy 7-u wstrzymujących się od  gło­
sowania, 1-y punkt porządku dziennego, 
w yrażający votum zaufania dla rządu.

ROZŁAM WŚRÓD „POPOLARI".
Rzym . 16 lipca. (PAT.). Frakcja par­

lamentarna Popolari wykluczyła z frakcji 
następujących posłów: Cirazzrni, Vassal- 
lo, Marrtno, Martino, Roberti, Henri, Gc- 
nili, Mauro, Signorini. Powodem wyklu­
c z e n i  było to, że wymienieni posłowie na 
wczorajszem posiedzeniu izby zajęli sta­
nowisko przyjazne dla rządu.

Po ucieczce kapitana Erhardta,
SZCZEGÓŁY UCIECZKI.

Berlin, 16 lipca. (A. W .). Jak  dono­
szą z Lipska, ucieczka Ehrhardta odbyła 
,*ię w następujący sposób: w dniu ucieczki 
Ehrhardt z powodu silnych upałów zażą­
dał zimnej kąpieli, na  co mu zezwolono, 
dodając dozorcę. Dozorca oczekiwał przed 
łazienką, a gdy minął wyznaczony na ką­
piel czas, zaniepokojony tem, że Elu-hardt 
l ie wychodzi, wszedł do łazienki. Okazało 
się, iż łazienka była pusta. Natychmiast 
zmobilizowano cały personel więzienia, ob­
sadzono wszystkie wyjścia, zaś wezwany 
oddział policji otoczył kompleks budynków 
kąpielowych. Poczem dokonano skrupulat­
nej rewizji wszystkich pomieszczeń, szu­
ka jfc  jednocześnie i po dachach. Środki te 
nie dały żadnych wyników. Ucieczka Ehr-f 
hardta wydaje się tem bardziej trudna do 
wyjaśnienia, że kraty  okienne we wszyst­
kich rewidowanych budynkach, jak i w  ła- 
zier^e pozostały nienaruszone. W  związku 
z tem istnieje silne podejrzenie, iż Ehr­

hard t miał wspólników pośród służby wię­
ziennej .

SPÓŹNIONE ZARZĄDZENIE.
Berlin , 16 lipca. (PAT. P.R.). Naczel­

nik więzienia, w  którem przebywał E hr­
hardt, został zawieszony w czynnościach,

ARESZTOW ANIA.
Berlin. 16 lipca. (FAT.). W związku 

z ucieczką z więzienia lipskiego kapitana 
Ehrhardta arec;-..towano w Monachium mie­
szkającą tamże księżniczkę Hohenlohe-Oe- 
ringen, podejrzaną o ułatwienie E h rh a r ł- 
towi ucieczki. Ehrhardt zamieszkiwał da­
wniej u księżnej. Na podstawie tego same­
go podejrzenia aresztowano profesora 
Schóssera, przewodniczącego t. zw. „Blcku 
Porządku", organizacji skrajno nacjonali-, 
stycznej. Podejrzaną także jest o u ła t­
wienie ucieczki żona Ehrhardta, która każ­
dej chwili miała dostęp do męża,

Knowania monarchistów niemieckich.
NOTA RZĄDU RZESZY

W iedeń, 16 lipca. (P. A. T.). — „Der 
Morgan" donosi z Berlina, że rząd Rzeszy 
odbył wczoraj dłuższą naradę, na której 
postanowił wysłać notę do rządu  bawar­
skiego, zwracającą jego uwagę na niebez­
pieczeństwo, jakie może powstać dla Nie­
miec z powodu agitacji żywiołów prawico- 
wo - radykalnych w Bawarji. Rząd Rzeszy 
oczekuje, iż rząd monachijski uczyni wszy­
stko, a b y  zapobiec s z k o d liw e j  agitacji nie­
odpowiedzialnych żywiołów.

ORGANIZACJE MILITARYSTYCZNE.
Monachium, 16 lipca. (P, A. T.). — 

Południowo - niemieckie biuro korespon­
dencyjne donosi: W czoraj odbył się tu 
zjazd niemieckich towarzystw gimnastycz­
nych, na który przybyło setki tysięcy 
członków ze wszystkich okolic Niemiec. O 
godz. 12 w południe rozległy się strzały a r­
matnie, pochód zatrzym ał się, pochylono 
sztandary, a we wszystkich kościołach mo­

nachijskich uderzono w dzwony. Następ- 
l ie odśpiewano pieśni patrjotyczne. Po po­
chodzie odbyły się ćwiczenia gimnastyczne.

BÓJKI.
Wiedeń, 16 lipca. (PAT.) „Neue Freie 

Pre&se" donosi z Monachjum, w  związku 
z odbywającym się tam zjazdem gimnasty­
cznym: Gdy gimnastycy sascy nadciągnęli 
z chorągwiami czarno-czerwono - złotemi, 
zostali napadnięci przez zwolenników Hit- 
tle ra  i zmuszeni do zwinięcia chorągwi. 
Zajście mogłoby przybrać poważne roz­
miary, gdyż rozgrywało się przed konsula­
tem francuskim, w  którym z okazji święta 
francuskiego wywieszona była flaga naro­
dowa. Policja rozproszyła demonstrantów. 
Po zebraniu u Hittlera, socjaliści .narodo­
wi, mimo zakazu policji, wymaszerowali 
do domu w uniformach i odznakach. Poli­
c ja  wystąpiła przeciwko maszerującym i 
rozproszyła ich, używając białej broni. Der 
mon strand  bronili się pałkami gnmowemi.

Konferencja pokojowa w Lozannie.
SOJUSZNICY ŻĄDAJĄ W ZNOW IENIA 

ROKOWAŃ.

Lozanna, 16 lipca. (P. A. T.). — Dele­
gaci państw sojuszniczych wystosowali do

Ismeta Paszy wspólną notę, w której cha­
rakteryzują sytuację obu stron i zalecają 
wznowienie w dniu dzisiejszym przerwa­
nych rokowań.

IRobotniczego Wydziału 
Ip in iia  Ozieska

Uroczyste zakończenie roku szkolnego w 
Bursie sierot robotniczych na Ochocie. Pro­
gram i wykonanie pozostawiono inicjatywie 
dzieci. I oto pierwsza próba tej inicjatywy 
wydała świetne rezultaty. Jakżeż bogaty, u- 
rozmaicony program — śpiew, deklamacja, 
świetnie odegrana „Baba Jaga". Wchodzimy' 
w zaczarowany świat marzeń i rojeń dziecię­
cych. Ileż świętego zapału — ile pietyzmu!

Zc sprawozdania kierownika pedagogicz­
nego naszych zakładów, tow. Lewandowskie­
go. d owiadujemy się, że na ogólną liczbę 34 
dzieci w Bursie, w wieku od 8—15 lat pro­
mowano 31 dzieci (4-ro z odznaczeniem), tro­
je tylko pozostało na rok następny, ze wzglę­
du na słabszy stan ich zdrowia (anemja).

Ogólny stan zdrowotny doskonały — 
dzieci wesołe, o rumianych buziach. A  jednak 
przed trzema miesiącami rezultat nic zapo­
wiadał się tak świetnie. Zagrożona była pro­
mocja 29 dzieci. Stan dzisiejszy, to rezultat 

' energicznej pracy tow. Lewandowskiego, kió- 
remu dopomagały dzielnie kierowniczka Bur­
sy p. Janina Nowakowska i nauczycielka p. 
JJelena Wróblowna. Młode, entuzjazmu peł­
ne studentki, z zawodu nauczycielki, rzucają 
na pewien okres studja uniwersyteckie i idą 
uczyć sieroty robotnicze! Cóż dziwnego prze­
to, że taki zespół sił pedagogicznych, w tak

krótkim czasie, wydał rezultaty wprost za­
dziwiające.

Pracę swą rozpoczął tow. Lewandowski 
przedewszystkiem od zastąpienia personelu 
nicwyszkolonego — owej bolączki dzisiej­
szych schronisk — personelem wykwalifiko­
wanym.

W okresie 3-miesięcznym odbyto 8 kon­
ferencji z Radami pedagogicznemi szkół, do 
których uczęszczają dzieci, nawiązano kon­
takt z teatrami miejskienii, które pozwoliły 
dzieciom korzystać bezpłatnie z odpowied­
nich przedstawień — urządzano wycieczki. 
Zaprenumerowano dla dzieci 2 pisemka: „W 
słońcu" i „Płomyk"; wystarano się o bogatą 
bibljotekę, zarówno dla dżieci, jak i dla per­
sonelu nauczycielskiego; zakupiono dla dzie­
ci piłki ręczne i nożne. Zorganizowano chór 
dziecięcy i skauting, obecnie zaś pracuje się 
nad zorganizowaniem samorządu wśród dzie­
ci. Na ferje letnie przeniesiono dzieci do Hc- 
lenowa, gdzie przebywają w namiotach le­
śnych.

Nigdy niezapomniane pozostaną dla nas 
niedzielne popołudnia, spędzone z dziećmi w  
Zakładzie na Ochocie, który czyni wrażenie 
domu rodzinnego, pełnego harmonji i ciepła. 
Ile -szczerego rozradowania, ile śmiechu i 
gwaru! Światły pedagog i wychowawca wie, 
że należy dzieciom przysporzyć jaknajwięcej 
radości w szkole i v.r domu, jest to bowiem  
nietylko podstawą zdrowia, lecz radość od­
grywa również w wychowaniu niepoślednią 
rolę, jako ważny czynnik etyczny. Młodość 
pozbawiona radości toruje drogę złym skłon­
nościom i występkom.

Tow. Lewandowski bawi się i dzieli ich 
kłopoty i smutki i słucha ich zwierzeń. Łą­
czy go z dziecjrii stosunek wielkiej przyjaźni, 
zaufania i wzajemnej wdzięczności. Warto też 
było widzieć skupione twarzyczki dzieci, k ie­
dy tow. Lewandowski w  słowach prostych i 
szczerych dziękował im i wyraził wdzięcz­
ność swoją i wychowawczyń za ułatwienie 
pracy i trudów.

Poziom atmosfery, jaka panuje w Schro­
nisku, najlepiej charakteryzuje fakt, że 15-let- 
nia dziewczynka, która przez rok cały popeł­
niała systematycznie drobniejsze kradzieże w  
szkole i której nikt o to nie podejrzewał, wo­
bec tego, że jest to zresztą dobre dziecko i 
uczenica bez zarzutu — dobrowolnie i samo­
rzutnie przyznała-' się do winy, twierdząc, żc 
lak dalej żyć nic może, bo ją to gnębi, wsty­
dzi i sprawia, żc czuje się bardzo nieszczę­
śliwa.

A  dobry pedagog zrozumiał, żc zbrodni 
dziecięcych nic należy brać tragicznie, nie na­
leży karać, albowiem podobnie, jak choroby 
dziecięce mają cePswój w uwolnieniu organi­
zmu dziecięcego od nagromadzonych szkodli­
wych jadów samorodczych ustroju, podobnie 
też objawy złych skłonności u dzieci dopoma­
gają niejednokrotnie duszy dziecięcej do wy­
zbycia się nagromadzonych ceęh ujemnych. 
To samo prawidło natury istnieje pod wzglę­
dem fizycznym, co i psychicznym. Z tego też  
punktu widzenia należy właśnie rozpatrywać 
zbrodnicze postępki dżieci. Zwłaszcza zaś 
ckresowi dojrzewania płciowego towarzyszą 
gwałtowne zaburzenia w istocie duchowej i 
umysłowej młodocianych; dziewczęta w tym

okresie, skutkiem ogromnego osłabienia sy­
stemu nerwowego nie są w  stanie oprzeć się 
pokusom kradzieży. Dr. P. Dubuisson, lekarz 
sądowy w Paryżu, napisał bardzo ciekawą, 
specjalnie tej kwestji poświęcoim książkę. 
(Les voleuses de grands magasins). Zresztą 
Amerykanie, idą jeszcze dalej. Lindsey, ów  
słynny sędzia młodocianych, powiadał 
„Chłopcy, którzy nic złego zrobić nie mogą, 
nie mają też najczęściej encrgji. do zrobienia 
czegoś dobrego".

Wielką radością napełnia nas bogata róż­
norodność typów indywidualnych wśród sie­
rot robotniczych w naszych schroniskach, ty­
pów, z których odpowiednio do środowiska 
i wychowania wyrastają „wielcy ludzie lub 
wielcy zbrodniarze", a które wychowuje się 
u nas nie szablonowo, lecz z całem uwzględ­
nieniem i poszanowaniem ich zdolności indy­
widualnych.

Jakże też błogosławić należy owej nie­
strudzonej zbożnej pracy naszego tow. posła 
Arciszewskiego, który z wiarą w dobro spra­
wy, nie zrażając się nieprzezwyciężonemi 
•wprost trudnościami, z całym nakładem ogro­
mnych wysiłków i niezliczonych ofiar, stara 
się przysporzyć sierotom robotniczym tego 
wszystkiego, co umożliwia wychowanie ich 
na ludzi dzielnych i wartościowych.

„Zwycięża tylko ten, kto wierzy", jak
brzmiały słowa pieśni, którą dzieci zamknęły 
piękny program uroczystego zakończenia to­
ku szkolnego.

-Antonina Szererowa.
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CZECH WSZĘDZIE KORZYSTA.

^ « e n’d ^ ż e ' ^  D zienniki 
nistra B enesza w  f -  J pobytu im-

Podróże Benesza.

r m  m  m nu.
większością 52 J  i ^ l  gt> 1̂ ostał obrany 
kanonik S ta u g a S  / u  ę j g I 9 g,osów’ wice .  m a r sS łl (^rz^dem .). Pierwszym
Staugatis d r n i * ™  wTbrany został dr- 
.Jakautas p ^ im wice-marszałkiem dr. 
żaitis dr,.a- le^ * .ZyTn sekretarzem Abro- 

; s' dru&m Twierska.

Wni o tatentii britrdH
Ska K u T ‘ 16 liPca- fpAT.). Prasa litew- 
tew’s k iS mCn^,,ą<; “ eohecność ttelegata H-
7-aznaczi° I f  P ^ stw bałtyckich,
4e 1,+A^f 'r, , ze względu na kierowniczą r o  
Cii 1,5? w  f  odgrywała na tej konferen- 
m o ż li^ 1. ^  W obradach był nie-

I  Bteiie swalyiw i f l i i i i
W ód^er7fn’ 16 lipca- {A - W -)- Znany przy.  
w  t | ^ tySlÓW nadreńskich, Smeets, 
S ar i  uU Slę Z ran' otrzymanych pod- 

na z powrotem
z ł o ż f T ^ f ?  ^  ,l nadreńskiej. Smeets 
reński ei T j  Przewodniczącemu komisji
w T ne) b a r d o w i, celem  złożenia podzię-
w adzS? ^  ener^rczne śledztwo, przepro- 

*  w W z

#  v
U T R U D N IE N IE  K O M U N IK A C Y JN E.
. Mannheim, 16 lipca. (PAT.) Mied™  

S u t ™ aa - k° mis5a ^ dI cAska Postanow tła utrzymać w  mocy do dnia 25 lipca godz. 
12-e, w  nocy zakaz podróżowania obvwa-

Mrok spisfcii i zagrzeiii
^ o n o f z f o w J 6 HpCa- (p A T .).. D zienniki 
•którym W  W aSrzebiu spisku, w
sier  ix>litvi° Zaf ie 8f anyc}l w iele osób ze  
c e r ó ^ k  ^  A resztow ano w ielu  p li-

* «  k u fa  ° -

Misja airyliaislia w i r a r t
1 lb lipca. (P, A. T .). —  Przybv-
‘a do Berlina w ysłana z polecenia rządu 
^aszyngtońskiego delegacja, w  skład któ- 

c . i r ^  • S2ercś  wybitnych przedstawi- 
j • « t? finansaw ego i bankowego A - 

n ie ^ a  °in ocnei- Celem misji jest zbada­
na m iejscu niem ieckich stosunków go-

W m  p ra iS i u  lieposw ieconyi 
w i l i e  dla raow ania lonatytii!

t o e ^ ^ łTZ y m u ,e m y  Z S ą d k u  (w  P °w - s łu -  
^ , ,°P is naprawdę potwornego faktu:

iła «• j ' 29 czerwca 0 £odz- 11 rano rnia- 
ro ^  odbyć w Sądku, pow. słupeckiego, u- 

czystość poświęcenia świeżo ukończono  
’ -o s tu  na rzece Warcie, na którą to uro- 
 ̂ księża gorąco nawoływali ludność.
. Na oznaczoną godzinę stawili się p, 

_ °jewoda łódzki i urzędnicy z powiatu 
vraz z księżmi. Przed uroczystością nie 

Puszczano ludzi na most, tylko przewożo­
no ich promem.. Prom ten oddawna już był 
niezbyt bezpieczny. Obecnie, w odległości 
takich 4-ch metrów od brzegu —  zaczął to­
nąć.... Przerażeni ludzie ratowali się u- 
nieczką, wyskakując z promu do wody,
fOość w tem miejscu głębokiej. Gdy ludzie, 
g ojący  na W egu . chcieli udać się na ra- 
jtunek tonący}?; pkazało się, że nie chciano 
;*°h przepuścić V > moście, lx>... nie był po- 
swięCOny. Dopiero przemocą, bez zezwole- 
j—a, dostali się na most i rzucili się na po- 
- ° c  nieszczęśliwym.
*bl' .Gdy wszystko nieco uspokoiło,

yt si? do mostu ksiądz Kabata z par. 
ś\y 1 P°wiedział: dziś nie będzie po-
strnfCeRia z powodu katastrofy, a że kata- 
win • stała, to „sami jesteście temu 
pie- ' bo pchacie się, gdy widzicie niebez- 
k u it^ ft«two. A le w polskim narodzie brak 
księdry' wychowania i t. d.‘‘. Oburzona na 
i ksiarf fu“n°ść  nie dała mu dalej mówić 
W szy „ w pośpiechu opuścił zebranie,
"’anvm y b^ii rozgoryczeni tym niespodzie- 
f0n • — 2akazem: nie wolno iść na pomoc
Pońtj7m ludziom dlatego, i e  most nie jest 
pcw l^Cony-' Następnie, czyż władze nie 
znai!?ny dopilnować, aby przy promie 
Uwas s'ę Policjant, któryby zwracał 
ęro 2 na ludzi, wchodzących na

wacją. Układ rozciągać się będzie na kolo- 
nje angielskie,

BENESZ W  PARYŻU.
Paryż, 16 lipca. (P. A . T.}. —  Mille- 

rand przyjął Benesza po powrocie jego z 
Londynu. *

spodarczych. Na cZele misji stoi amerykań­
ski minister pracy James David.

zna Ul
Grac, 16 lipca. (PAT,). „Tages Post" 

donosi z Belgradu: W  Kragujevacu nastą­
piła wczoraj o  godż 15 w  fabryce amunicji 
katastrofalna eksplozja w  jednym z maga­
zynów, mieszczących zdemontowaną amu­
nicję, a  wśród niej trzy wielkie miny mor­
skie, wagi po 150 klgr. Z niewyjaśnionych  
powodów eksplodowała jedna mina, po­
czerń nastąpiły dalsze wybuchy. W  mieście 
powstał popłoch. W iele osób opuściło domy 
i schroniło się za miasto. Eksplozje trwały 
do godz. 18-ej. Szkody materjalne są bar­
dzo wielkie. Trzy magazyny uległy zupeł­
nemu zniszczeniu. Kilka domów w  pobliżu 
fabryki zostały uszkodzone. Jeden granat 
wyrzucony został na miasto i, 9 spadlając, 
zniszczył lokal pewnej kawiarni. Ofiar w  
ludziach nie było. Kilka osób odniosło obra­
żenia. Odłamki pocisków wpadły do pobli­
skiego zakładu pyrotechnicznego i wywoła­
ły  pożar, który jednak zdołano wkrótce 
ugasić.

Kim W  W  8sy
Londyn, 16 lipca. (A. W .). Jak ustaliły  

władze sądowe, zamordowany Fahmi Bej 
nie był, jak to poprzednio podawała prasa, 
księciem egipskim i kuzynem króla Egiptu. 
Okazało się, iż zamordowany nazywa się 
Ali Kamei Bej Fahmi i jest synem obywa­
tela ziemskiego w  Egipcie, który podczas 
wojny zarobił olbrzymie sumy na handlu 
bawełną. Zamordowany odziedziczył ma­
jątek, jako dwudziestoletni młodzieniec. 
Fahmi ożenił się wkrótce z Francuzką, Ma­
rią Laurent, o 10 lat starszą od siebie. M ał­
żeństwo to żyło w  ciągłych niesnaskach 
ze sobą. Na kilka dni przed zamordowa­
niem służba hotelu ,,Savoy" była świad­
kiem gwałtownej sceny pomiędzy małżon­
kami. Istnieją silne poszlaki, że . Fahmi 
został zamordowany przez swą żonę.

is w K i
P aryż, 16 lipca. (P. A . T .), —  Havas 

donosi, iż powstańcy turkmeńscy pod do­
wództwem Uraz Serdara, który w latach 
1918 i 1919 dowodził siłami antybolsze- 
wickiemi na terenie nadkaspijskim’ zajęli 
Samarkandę,

Komunikat sztabu powstańców bu- 
charskich donosi o zajęciu znacznej części 
terylorjum Buchary, obejmującej na 
wschód Kuljab, Denau, Karszi, Hissar, a 
na północ Nur-Ata. Powstańcami kuchar­
skimi dowodzi Enwer - Hadaj-Sanu zw a- 
nv Sulejmanem Paszą.

V i J ' V I I I ' I f  1 0  > 4 V i U « V ' i 0*

Gdy ksiądz w  pośpiechu zaczął odda­
lać się od zebranych, fala ludzi pobiegła za 
nim aż do drzwi kościelnych, a potem tłum 
rozszedł się.

Po południu, w obecności nielicznych 
uczestników odbyło się poświęcenie mostu.

Na domiar wszystkiego, policja naza­
jutrz wzięła się do masowych aresztowań 
bez przyczyny, bijąc w dodatku aresztowa­
nych (na posterunku w  Słupcy). Areszto- 
wano wówczas 24 osoby, między którymi 
byli: instruktor „Strzelca” w  Łasku, sekre- 
r?i5z zaw- fob. rolnych z Sądu i t. d. 
Charakterystyczne, że do jednego z bitych, 
k t ó r y  miał na sobie krzyż walecznych, po­
licja zaczęła mówić tak obelżywe wyrazy 
na temat tego krzyża walecznych, że aż 
przytoczyć tu nie sposób,..

Głosy czytelników.
K olejarza, który stracił zdrowie przy pracy, wy­

rzuca się na bruk...

W G rodnie znajduje się kolejarz, S z y m o n  
Gluszen, k t ó r y  p r2y p racy  na p_ K _ p> trac)ał
zdrowie, m e w łada nogami, a od k ilku  miesięcy 
zmuszony jest żebrać na ulicach, gdyż ur*zędy ko­
le,owe w ymówiły mu pracę, jako niezdatnem u, 
nic dając żadnego zabezpieczenia. G łuszeń i jego 
dwoje m ałych dzieci dosłow nie um ierają z głodu.

Instytucje dobroczynne m. G rodna nie chcą 
przyjść z pom ocą Głuszeniowi, m otyw ując odmo­
wę swoją tem, Je  G łuszeó, jako kolejarz, winien 
otrzym ać w ynagrodzenie od P . K. P.

G łuszeń pow inien bezzw łocznie otrzym ać od 
władz środki utrzym ania, gdyż niedopuszczalne 
jest, iby kolejarz, k tó ry  strac ił zdrow ie w służbie 
państwow ej, ginął w raz z rodziną sw oją z głodu.

Znęcanie się policji kutnowskiej nad robotnikami.

Otrzym ujem y następujący  list z K utna:
Dnia 8 b. m., o godz. 11 w nocy, w racali do

domu robotnicy: K ępiński, Sobolew ski i W ojt­

czak. W  pew nej chwili podszedł do nich żandarm  
w ojskowy Rybojczuk i bez żadnego powodu za­
czął bić Kępińskiego i Sobolewskiego. W chwilę 
potem  nadszedł pa tro l policyjny, k tó ry  zaaresz to ­
w ał trzech wyżej wym ienionych robotników  i 
czw artego przygodnego gapia, S tanisław a K rysza­
ka,

W  kom isarjacie policji, zam iast spisać p ro to - 
kuł, policja w zięła się do bicia K ępińskiego, Sobo­
lewskiego i W ojtczaka. Znęcano się nad nimi w 
ten  sposób, ie  rzucono ich na ziemię i kopano  ob­
casam i. W ypuszczono ich  dopiero  na drugi dzień 
o godz. 6 w iecz. L ekarz  pow iatow y, po zbadaniu 
K ępińskiego i Sobolew skiego, stw ierdził na p i­
śmie:

1) u Tomasza Kępińskiego: a) pow ierzchow ną 
ranę brzuszka praw ego  palca, b) g łębokie zdrapa­
nie 4-go palba praw ej ręki i c) potłuczenie ręki.

2) u Romana Sobolewskiego: a) siniaki na o- 
bu pow iekach lewego oka i b) potłuczenie praw e­
go boku.

Spraw ę skierow ano do sądu okręgow ego we 
W łocław ku.

W ia H n  Usidlili M M z d j
Warszawa, ul. Wspólna nr. 17, tel. 229-70.

Polecam y ostatn ie  now ości 
Anusz A., poseł, Józei P iłsudski, str. 30, Ce­

na  zasadnicza 1 —
C onrad Joseph, M urzyn z załogi N arcyza,

O pow iadanie o kasztelu , str. 214 6 —
Jacobsen  Jeu s P eter, Mogeus (Książki Igni-

sa Nr. 9), str. 79 2.—
Krupiński A,, Pieśń o Józefie Piłsudskim , 

A ntologja, w ydanie III, znacznie rozsze­
rzone. str. 219 3 —

O skarbowości związków komunalnych, pra­
ca zbiorow a z przedm ow ą B. M arkow ­
skiego (B ibljoteka K omunalna W ende- 
go), s tr  242 +  69 12.—

Papin! Jan, Zw ierzenia, przełożył i  p rzed ­
mowę napisał W . Rzymowski, str. 110 3.30

Przeciw Rządom Chjeny i Witosa, wrogowie 
ludu pracującego u steru  rządu. Dwie 
mowy sejmowe socjalistów  J . Mora- 
czew skiego i K. Czapińskiego, str. 43 
mkp. 1000.

Przemówienie Marszalka Józeia Piłsudskiego
na bankiecie w ho te lu  „B ristol" w dn,
3 lipca 1923 r. etr. 8, mkp. 1.500.

Rzymowski W., Piłsudski, życie i czyny, z
przedm ow ą kp t. dr. W. Tokarza str. 96 1.20

S ardea K. proi,, L isty  o Polsce, poprzedzone 
listem  kard , M erciera oraz G. K. Ches- 
te rto n a  i .au tora, z wyd. ang. p rze tłu ­
m aczyła J . Sienkiew iczów na str, 179 3.50

Sieroszewski W., Józe i Piłsudski, w ydanie
popraw ione i dopełnione. S tr. 111 1.60

Słonimski A., Parada, poezje, wyd. drugie,
s tr. 90 3.—

T ołsto j L,, Ojciec Sergiusz, powieść, tłum.
X aw ery Glinka, str. 68. 1.20

T uhan-B aranow ski M, J . pro!., Społeczne za­
sady  kooperacji, tłum aczył Jan  Hempel, 
śtr. 439, mkp. 129.600.

Z arem ba Z,, N eutralność czy klasow ość7 z 
zagadnień ruchu spółdzielczego w P o l­
sce, str, 30, m kp. 6480.

Żeromski St., R ozdziobią nas kruki, wrony,
w ydanie czw artej, str. 257 5.—

Żeromski St., Pom yłki. Złe spojrzenie. Pa- 
■voncello, str. 131, opr. kart. 4.50, opr, 
płó tno 6.50, brosz. 3.50
C eny zasadnicze. M nożnik od 16 lipca 1923 r.

10.000.
Do cen książek nieszkolnych dolicza się 20 

p roc. dodatku  sortym entow ego.

Ruch robotniczy
Z życia parlji

We wtorek, da. 17 b. m.
Dzielnica Marymont. O godz. 7 w lokalu dziel­

nicy, L ibaw ska dom Mroczkowskiego, odbędzie 
się posiedzenie kom itetu  dzielnicowego.

W  środę dn. 18 b. m,s

Pocztow a org. P. P. S. O godz, 7 wiecz., w
lokalu  O. K. R., A l Jerozolim skie 6 odbędzie się
posiedzenie kom itetu.

Egzekutyw a O. K. R. O godz. 5J4 po poł., w
lokalu  O. K. R., A l. Jerozolim skie 6 odbędzie się 
posiedzenie egzykutyw y O. K. R.

TOWARZYSZE ROBOTNICY! 
Warsz. Okręgowy Komitet Robotni­

czy PPS. pragnie odnowić lokal swój przy 
Al. Jerozolimskiej 6. Z powodu jednak 
szalonej drożyzny nie jest w możności po- 
kryeia kosztów. Wobec tego Egzekutywa 
OKR. zwraca się do ogółu Towarzyszów  
warszawskich z prośbą o wpłacanie składek 
na odnowienie siedziby Wa#sz. OKR. P P S.- 
do kasy OKR. lub do Administracji „Ro­
botnika .

Ruch zawodowy
Plenarne posiedzenie  W. R ady Zut. Zaw.

Jutro o  godz. 6 pp. w  lokalu W. Rady 
Zw, Zaw., Warecka 7, odbędzie się plenar­
ne w sied zen ie członków Radv.

Ze Związku Pracowników Miejskich. i i
— W e w torek, dnia 17 b. m. o godz. 6 wiecz. 

w lokalu. Związku W arecka 7: odbędzie się ze­
branie delegatów  w szystkich instytucji miejskich.

Spraw y bardzo w ażne; obecność w szystkich 
delegatów  niezbędna.

Strajk budowlany w Poznaniu.

W czoraj rano rozpoczął się w  Poznaniu strajk 
robotników  budow lanych na tle zatargu cenniko­
wego.

Ruch spółdzielczy
Związek pracowników kooperatyw.

Dziś, we w torek, o godz. 4 po poł., odbędzie 
się w lokalu Z. R. S. S. przy  ul. W olskiej 44 ze­
bran ie  Zarządu Zw. prac. kooperatyw . Proszeni 
są o konieczne przybycie tow . Iow.: Jabłczyński, 
K ulesza, M arczew ski, M eduski, O łtarzew ski, Pis- 
kiew icz, Rymaszewski, Szczygielski, Szymański i 
W 'awrzykowski. Na porządku dziennym spraw y 
b. w ażne

Ruch ku!t.-ośwlatowy.
T . U. R.

W ycieczka do Helenowa.

W niedzielę ubiegłą grupa robotników  zw ie­
dziła schronisko W ydziału robotniczego opieki 
nad dzieckiem  w H elenow ie. W ycieczkow icze, o- 
p row adzani po schronisku przez tow. posła A rc i­
szewskiego, z podziwem oglądali śliczną i kom for- 
tow’0  urządzoną w illę oraz p iękny  park , w którym  
się mieści schronisko. Z pow odu b raku  m iejsca w 
willi część dzieci (naw iasem  m ówiąc doskonale 
wyglądająca), sypia w nam iotach. Po zwiedzeniu 
schroniska i posiłku nastąp iły  śpiew y oraz zaba­
w y tow arzyskie w pobliskim  lesie, poczcm  pow rót 
do W arszaw y. W ycieczkow icze złożyli na W y­
dział opieki 261.000 mk. W ycieczkę zorganizowało 
T ow arzystw o U niw ersytetu  R obotniczego. W y­
cieczkę zaszczycił sw ą obecnością tow. senatoj 
B Lim anowski.

Letnie kolonje robotnicze w Krościenku.

Z achęcony pow odzeniem  kolonji robotniczych 
w Ojcowie, p rzystępuje Zarząd główny T. U. R. 
do zorganizow ania kolonji tak ich  na m. sierpień. 
O dbędą się one w K rościenku (pod  Szczawnicą, 
w Pieninach), w  M ałopolsce, w jednej z najbar­
dziej uroczych miejscowości w P o lsce i trw ać b ę ­
dą każda po 2 tygodnie: I od 2 —  16, II — od 16 
— 31 sierpnia. K ażda kolonja obliczona jest na 
30 osób. O płata  w ynosi 30 zł. p. za poby t dw u­
tygodniow y razem  z podróżą (obecnie wynosi to  
500.000 mk.). Zapisy przyjmuje i udziela inform a­
cji S ek re ta rja t T. U. R„ W arecka 7, codziennie 
od godz. 5 do 7 wiecz.

N ad m orze polskie.
W ycieczka T. U, R. nad  morze polskie wyruszy 

z W arszaw y 4 sierpnia wieczorem. Po drodze zwie­
dzi Toruń i Bydgoszcz. Następnie przejedzie do 
Gdyni i Pucka, skąd  w yruszy na Hel. Po zwiedze­
niu półwyspu H elu — statkiem  do  przystani gdań­
skiej, skąd  planow ana jest podróż na  k ilka godzin 
do G dańska (o ile  nie staną na przeszkodzie tru ­
dności paszportow e).

W ycieczka obliczona, na 4 dni, powróci 9 sier­
pnia rano. Poza zwiedzeniem, kierownik wycieczki 
zapozna uczestników z wybrzeżem polskiem na 
kilku jjopularnych pogadankach.

Zapisy kończą się z dniem 20 f>, m. Kierowni­
kiem wycieczki jest poseł tow. Zygm, Piotrowski, 
Inform acji udziela w Sekretarjacic T. U, R. tow. 
G arlicki, W arecka 7.

Czytelnia pism.
Z arząd oddziału w arszaw skiego T. U. R. p rzy ­

stąp ił do zorganizow ania czyteln i pism, gdzie ro ­
botnicy  znaleźliby do  swego rozporządzenia jak- 
najw iększą ilość czasopism. K oszty połączone z 
zorganizowaniem  czytelni sięgają wysokości 2-ch 
mdljonów mk., k tó re j to  sum y Z arząd nie jest w 
stanie pokryć. Zwracamy się w ięc do robotników  
by swemi ofiarami pomogli do  zorganizow ania czy ­
telni pism. O fiary przyjmuje S ek re ta rja t T. t l .  R. 
codziennie od godz. 5 — 7 wiecz.. W arecka 7.

Życie gospodarcze.
Pożyczki w P. K. K. P.

P olska  K rajow a K asa Pożyczkow a podaje do 
wiadomości, że udziela po ty czek  term inowych na 
zastaw  8%  Państw ow ej Pożyczki złotej z 1922 r. 
w edług m iernika złotego na następujących w arun­
kach: 1) pożyczki przyznaje się w wysokości 75%  
kursow ej w artości giełdowej, 2) najniższa pożycz­
ka w ynosi złotych 10, 3) stopa procentow a wyno­
si 9 % . Kurs złotego polskiego przy pożyczkach 
term inow ych według m iernika złotego obowiązuje 
ten  sam co dla 6%  złotych bonów skarbowych.

Notowania giełdy warszawskiej.

D olar ustawicznie idzie w górę.
D olary Stan. Zjedn. 113.000.
M arki niem. 0.52
Belgja 5570.
Londyn 525.000.
Paryż 6700.
Praga 3420.
Szwajcarja 19.50ń
W iedeń 155.
W łochy 4850.

*
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CZYTAJCIE l 
S zp ita ln a  I

M  TYGOOIilH
r o i i T Y C z n y

PREN U M ERU JCIE! 
3. Tel. 295-67.

MYDŁO. KREM.'PUDER]
O N I

OLA DELIKATNEJ CERYS

KRONIKA.
STAN POGODY 

(według danych Państw . In s ty tu tu  M eteorol.).

T em peratura  najwyższa w ynosiła w czoraj w 
W arszaw ie 27.6°, najniższa 19.4°. W  Zakopanem  
by ło  pogodnie, tem pera tu ra  najw yższa 23°, najniż­
sza 11°.

P rzew idyw any przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym : Ciepło, zachm urzenie zmienne, sk łon­
ność do burz i miejscowych opadów, słabe w iatry  
zachodnie.

K to otrzym uje cukier od obecnego R ządu? 
O statn io  cuk ier nadszedł do W arszaw y pod ad re­
sem następujących zw iązków  i insty tucji: Związek 
robotników  chrześcijan (W olska 44) otrzym ał 147 
w orków  kryształu ; Tow. „Rozwój" (N owogrodzka

(składy) 100 w orków  kryształu ; zespół p ra ­
cow ników  państw ow ych i kom unalnych (Nowo­
grodzka 21) —  150 w orków  kryształu  i cen tra la  
robotników  chrześcijan (Śniadeckich 5) — 200 
w orków  kryształu . W szystkie pow yższe tran spo r­
ty  cukru  pochodzą z cukrow ni K ruszwica.

R ozpoczęcie ćw iczeń rezerw istów . W czoraj 
rozpoczęły  się czterotygodniow e ćw iczenia re z e r­
w istów  rocznika 1896 i 1897. S tudenci, kolejowi 
pracow nicy, nauczyciele i inni, którym  dotychczas 
odraczano termin, w czoraj stanęli do szeregu.

Zjezd legionistów we Lwowie. Pod p ro tek to ­
ra tem  m arszałka Józefa  P iłsudskiego odbędzie 
się doroczny zjazd legionistów  we Lwowie, w dn. 
4. 5 i 6 sierpnia r. b . z program em  następującym : 
4 sierpnia: Przyjazd i uroczyste pow itanie kom en­
dan ta  Piłsudskiego, gości i uczestników  Zjazdu. 
W ieczorem  o godz. 22-ej rau t w salach R atusza 
miejskiego. 5 sierpnia: O godz. 10 msza poło­
w a na p lacu  C ytadeli. O godz. U  o tw arcie Zjazdu 
w  salach R atusza miejskiego i odczyt historyczno- 
w ejskow y. O godz. 1 uroczysty  obiad. O godz. 16 
złożenie w ieńca na grobach „O brońców  Lwowa". 
O  godz. 20 uroczyste przedstaw ien ie  w tea trze  
W ielkim , 6-go sierpnia: O  godz. 10-ej obrady

Zjazdu delegatów  oddziałów . Tegoż dnia zam knię­
cie Zjazdu.

Budowa tunelu płytkiego. Na sku tek  in te r­
w encji p. m inistra spraw  w ew nętrznych przyszło 
do porozum ienia m iędzy m agistratem  m. W arsza­
wy i dyrekcją  p rzebudow y w ęzła kolejow ego w ar­
szawskiego, w spornej dotąd  spraw ie budow y tu ­
nelu  płytkiego, czy głębokiego. M agistrat wyraził 
sw ą zgodę na budow ę tunelu płytkiego. W k ró t­
kim tedy  czasie dyrekcja kolejow e podejm uje od­
pow iednie robo ty  w A l. 3 M aja, poczynając od ul. 
Smolnej. W  spraw ie te j odbyła się w w ydziale 
budow lanym  m agistratu  m. W arszaw y konferen­
cja pod przew odnictw em  naczelnika budow nic­
tw a miejskiego, inż. Szenfelda, z udziałem  p rzed­
staw icieli rozm aitych instytucji m iejskich za in te­
resow anych w spraw ie budow y tunelu, a w ięc ga- 
zowmi, elektrow ni, tram w ajów , telefonów , kanali­
zacji i wodociągów . Na konferencji pow yższej u- 
zgodnione zostały  czynności w spom nianych insty ­
tucji użyteczności publicznej, w ykonanie bowiem 
przez m iasto pew nych robó t musi poprzedzić ro- 
b e ty  kolejow e. Sprow adzą się one do oczyszcze­
nia terenu  nad ziem ią i pod ziem ią w  tym celu, 
aby umożliwić budow ę tunelu. Jednocześn ie  m a­
g istra t m. W arszaw y odgrodzi do dyspozycji dy­
rekcji przebudow y w arszaw skiego w ęzła kolejo­
wego część Al. 3 Maja w  pobliżu wież zjazdowych 
w iaduktu.

Budowa sanatorium inwalidzkiego w M ikuli- 
czynie. W ojew ódzki zarząd Związku inw alidów  
w ojennych postanow ił w  roku  bieżącym  w ybudo­
w ać sanatorium  inw alidzkie dla p iersiow o cho­
rych inw alidów  z całej Polski w  M ikuliczynie. K o­
m itet honorow y budow y tego sanatorium  w ydał 
odezw ę, w  k tó re j zw raca się z gorącym  apelem  
do społeczeństw a z prośbą  o pomoc i ofiary. 
S k ładki na pow yższy cel przyjmuje adm inistracja 
„R obotnika" na  specjalnie nadesłane nam listy.

Międzynarodowa wystawa sztuk dekoracyj­
nych w  Paryżu. D nia 10 b. m. w prezydjum  Rady 
m inistrów  odbyło się pierw sze posiedzenie kom i­
te tu  głównego działu polskiego na m iędzynarodo­
wej w ystaw ie sztuk  dekoracyjnych w Paryżu  1925 
r. W  posiedzeniu wzięli udział: szef b iu ra  p raso ­
wego M. S. Z. m inister Targow ski, d y rek to r de­
partam entu  sztuki J. Skotnicki, d y rek to r depar­
tam entu  robó t publicznych K. Jakim ow icz, oraz 

, k ilkadziesiąt osób ze św iata  sztuki, przem ysłu, 
rzem iosł, finansów i prasy. D elegat m inisterjum  o- 
św iaty p. Je rzy  W archałow ski w ygłosił re fe ra t o 
w ystaw ie, zdając spraw ę z dotychczasow ych przy­
gotow ań i przedstaw iając program  dalszej pracy, 
poczem  złożył swój m andat w  ręce  kom itetu . K o­
m itet pow ołał p. m inistra d -ra  G łąbińskiego na 
przew odniczącego kom itetu , a na generalnego k o ­
m isarza w ystaw y w ybrał p. W archałow skiego. W  
dalszym ciągu uchw alono prosić P ana  P rezyden ta  
R zplitej o przyjęcie pa tro n a tu  w ystaw y, oraz u- 
tw orzyć prezydjum  honorow e, do  k tórego mają 
być zaproszeni pose ł francuski p, Panafieu  i poseł 
polski hr. Zamoyski z m ałżonką, oraz inne  w ybit­
niejsze osobistości. W  końcu  w ybrano kom itet

w ykonawczy, k tó ry  ukonsty tuow ał się, w ybiera­
jąc na przew odniczącego p. J . W archałow skiego, 
na zastępcę prof. W, Skoczylasa, na sek re tarza  
dyr. Cz. M łodzianow skiego, na skarbn ika p. F. 
Łopieńskiego.

WYPADKI.
R abunek na cm entarzu. N iew ykryty spraw ca 

napad ł na cm entarzu żydowskim  na trzy  żydówki, 
od których, groiąp  rew olw erem , zażgdał, by  w y­
dały posiadaną biżuterję. O pryszek zdołał ograbić 
tylko Idesie M ajorow ą z Pułtuska, zabierając, jej 
pierścionki i obrączkę — ogólnej w artości 1 miljo- 
na m arek. Pozostałych dwu zbój nie zdążył ogra­
bić, gdyż na w szczęty alarm rzucił się do ucieczki 
ł zdołał umknąć.

Pilnujcie dizieci! Puszczona sam opas na p o ­
dw órze przy  ul. M uranow skiej Nr. 6 cztero letn ia  
Eugenja Bania dostała  się pod  wóz, k tórego koło 
złam ało jej lew e udo. Pogotow ie przew iozło dziec­
ko  do szpitala im, K arola i Marji.

W yratow anie tonącego. P osterunkow y oddzia­
łu rzecznego A ntoni R oszew ski zauw ażył na W i­
śle w pobliżu  m ostu kolejow ego od strony  Pragi 
leżącego do połow y w w odzie nieprzytom nego 
mężczyznę, k tórego dostarczono do b iura oddzia­
łu. L ekarz Pogotow ia, po doprow adzeniu  go do 
przytom ności, stw ierdził, że w yratow any  M arceli 
K rzyczkow ski top ił się, będąc  podchm ielony. P o ­
gotow ie przew iozło go do szpitala św. Rocha,

O fiary kąpieli. O prócz podanego już w czoraj 
w ykazu kilkunastu  ofiar kąpieli, oddział rzeczny 
policji stw ierdził, że jeszcze u tonęły  cz te ry  oso­
by, a m ianowicie: W  pobliżu m ostu kolejow ego od 
strony Pragi podczas kąpieli n a tra fił na głębię i 
u tonął 13-letni S tanisław  O sow iecki Nr. 69. Zw ło­
ki w ydobyto. •

W  łazience kąpielow ej P io tra  M ianowicza już 
po wyjściu w szystkich kąpiących  się znaleziono w 
szafce ubranie, po k tó re  n ik t się nie zgłosił. M ia- 
now icz przypuszcza, że w łaściciel ubrania w yszedł 
poza ogrodzenie łazienki na  o tw artą  W isłę i u - 
Łonął. W  ubraniu  znaleziono książeczkę cechow ą 
fryzjerską, w ydaną na nazw isko M arjana K utal.

W  pobliżu m ostu kolejowego policjant od­
działu rzecznego znalazł dw a ubrania m ęskie, po 
k tó re  n ik t się nie zgłosił. W  jednem  ubraniu  zna­
leziono p o rtfe l i paszport na  S tan isław a Pytza, w 
drugiem dow ód osobisty  na nazw isko B runona 
Bruka.

Skok do Wisły. W czoraj rano  z bulw aru sko­
czyła do  W isły w zam iarze sam obójczym  48-letnia 
L udw ika Zegrzecka. Na pom oc pośpieszył despe- 
ra tce  posterunkow y oddziału rzecznego, A rkad- 
jusz Buczyński, k tó ry , w skoczyw szy w  ubraniu 
za despera tką , w ydobył ją  i przen iósł na przystań. 
L ekarz Pogotow ia, po doprow adzeniu  do przytom ­
ności, przew iózł niedoszłą sam obójczynię do m ie­
szkania. B adana Zegrzecka ośw iadczyła, że przy ­
czyną targnięcia się n a  życie było nieporozum ie­
nie z mężem.

Z sądów.
Koniec wieńczy dzieło.

P. W alen ty  Tom ezyński, w ystępujący w  cha­
rak te rze  ogólnego p len ipo ten ta  p. ■ p rezydenta  m ia­
s ta  Jab łońskiego, zw rócił się do sądu pokoju  13 
okręgu (sędzia Szabłow ski) ze skargą pow odow ą, 
domagając s ię  w yrugow ania z m ieszkania Emilji 
R om anow skiej zajm ującej m ieszkanie w domu p o ­
w oda p rzy  ul. N owogrodzkiej nr. 16.

Do skargi owej załączono piśm ienne zrzecze­
nie się lokalu  spornego przez R om anow ską, k tóra 
zobow iązała się opuścić lokal 1 maja ze w szyst- 
kiem i osobam i jej p raw a w yobrażającem i i oddać 
go do w yłącznej dyspozycji gospodarza domu.

W  tym  stan ie  rzeczy  w ydaw ać się mogło, że 
pow ództw o pana J. było  bezsporaem . A  jednak 
los zgotow ał spraw ie tej nieco n iezw ykłe koleje. 
O to już na pierw szem  posiedzeniu  sądow em  zgło­
siła się do spraw y z in terw encją  Felicja P ie trzy ­
kow ska, k tó ra  działając przez pełnom ocnika sw e ­
go adw. G lińskiego, w yjaśniła, że R om anow ska 
jest w spraw ie tej fikcyjnie pozw aną, albowiem 
już daw no opuściła sporny  lokal w porozum ieniu 
z adm inistra torem  dom u Tom czyńskim : w chwili 
obecnej w lokalu spornym  pozostała  ty lko sublo- 
k a to rk a  R om anow skiej — P ietrzykow ska, która 
w proaw dziła  się tam  przed k ilku  la ty  z w iedzą i 
zezw oleniem  pow oda.

W ytoczenie przez Tom e ryńskiego pow ództw a 
z pom inięciem  obecnych posiadaczy  lokalu m iała 
na celu  jedynie karygodne „uproszczenie" sp ra ­
wy i uniknięcie sprzeciw ów  praw nych ze strony  
osób zain teresow anych. P różno p ro te s to w a ł p e ł­
nom ocnik pow oda, zaskoczony niespodziew aną 
przeszkodą, p rzeciw ko dopuszczeniu interw encji, 
próżno dom agał się od sądu naw et „oddalenia 
pana adw okata, k tó ry  n iem a nic do spraw y" i w y­
dania w yroku — sąd przyjął in terw encję , nakazu­
jąc badanie  świadków .

W  nowym term inie spraw a przy jęła  obrót 
niespodziew any.

Po  przesłuchaniu  św iadków  i  w yjaśnieniach 
stron  ujaw niono w działalności p. adm in istra tora  
T  tak ie  budujące okoliczności i fakty , że zacie­
kaw iony jego osobą sędzia, na wmiosek obrońcy 
in terw enien ta , postanow ił postępow anie w  sp ra­
wie cyw ilnej o eksm isję zaw iesić w obec ujaw nie­
n ia  cech przestępstw a karnego i sk ierow ać odpi­
sy skargi pow odow ej i p ro toku ły  rozpraw y do 
p ro k u ra to ra  przy  sądzie okręgow ym , celem  pocią­
gnięcia Tom czyńskiego do  odpow iedzialności k a r­
nej. ».

Teatr i muzyka.
T ea tr  R ozm aitości. Dziś oa ta tn i w ystęp  K ar* .

la A dw entow icza w dram acie A. S trinberga „Oj­
ciec" w  roli ro tm istrza.

T e a tr  im. Bogusławskiego. C odziennie „U łani", 
T ea tr  Polski. Co dziennie „Gość nieznany" 
T e a tr  M ały. Codziennie „Świt, dzień  i ao c“. 
T ea tr  Komedja. C odziennie „Pokojów ka szu­

ka  m iejsca".
Teatr Nowości. ' Codziennie „Królowa Mont- 

mi-rtre’u”.
Operetka WodewiL Codziennie „Szczęście 

M ary".
T ea tr  P rask i. D ziś i  ju tro  J0» te  tcńcmiwe". 
T e a tr  S tańczyk. Dziś p rm ajera program u 28-go,
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b. st. ordyn. szpitala, chor. w ene­
ryczne, skóry, płciowe (niem oc). 
Lecz. p rom .,R oen tgena W ielka I I  

do 10 r. 4 — 7.

“lek. 
asyst.

szpit. św. Łazarza Chor. skór., we- 
ner., analizy  krwi na  syfilis. Dla 
Pań oddzie lna  poczekaln ia . Chło­
dna  26, tel.99-29. Od 1—3 i 5—7.

Dr. M l .  F.

Tylko Urzędnikom i Urzędniczkom
po cenach gotówkowych dajemy

N a  R a t y
na bardzo dogodnych warunkach wszelkie towary manufakturowe i bławatne 

jak to: materjały na ubrania, suknie, białe towary i wiele innych artykułów.

„ W arszaw sk a  S p ó łk a  M anufakturow a*9
W arszaw a, Jasna 18. Telefon 243-80.

Wydawnictwo Księgarni Robotniczej Warszawa, Wspólna 17.

UK —,  n —'iło JW  Ubiory m ęsk ie , okrycia dam sk ie  gotow e 
I r B s s  | na zam ów ienie. Wielki wybór m ate-
rjalów krajowych i ang ielsk ich . W łasne w ytwórnie kraw ieckie

TOW A R ZYSTW O M A N U FA K T U R O W E
W arszaw a , u l. LESZNO 71, te l .  67-74.

FIRMA CHRZEŚCIJAŃSKA

Kasa Chorych m. Warszawy
o g ł a s z a

KONKURS
na posadą Ordynatora Szpitala ginekologiczno-operacyj* 
nego.

Podania wraz z curriculum vitae i wykazem prac 
naukowych należy wysyłać na rące Zarządu Kasy od dnia 
31 iipca pod adresem: S o le c  93 .

Warunki:
a) dokładna znajomość ginekoiogji operaćyjnejt
b) pobory za 5 godzin pracy dziennie (za czerwiec 

wynosiły po 700.000.— mk. za godziną) i do­
datek za wysługą lat.

KOMISARZ 
KASY CHORYCH MIASTA WARSZAWY 

( - )  S e l l .

N A  R A T Y  u r z ę d n i k o m
»  »  I  \  f  »  I I  po cen ach  gotów kow ych

na bardzo w ygodnych w a ru n k ach : ubiory  m ęsk te  gotow e I na  za ­
m ów ienia. S p ec ja ln y  dział wojskowy. M aterjały zag ran iczne  I kra­

jow e, FUTRA w olbrzym im  w yborze.

KURCAN, Długa 50 sklep 45.

NA RATY i ZA g o tó w k ę
W ykwintne okrycia, kostjum y dam skie epongow e I ubiory m ęskie. 

Tanio, bo w pracow ni 
Z ło ta  16 m . 2 9 , 2  b ra m a  w  p o d w ó rzu .

PRAGA! NA RATY!
CJblory m ęsk ie , dam sk ie  i dziec inne, obuw ie I ró tn e  

oraz  b ieliznę. P ra g a , B ru k ow a  3 5 9 s k le p  fr o n to w y .

* m * m m
Dr. M .  P .  B E R L I S

Choroby w eneryczne i skó rne . 
L eszn o  5 6 , g , 5—8.

I OMSZtnm w S t ~ l
U )  M i i  p~ ” k,nlu
nie.

okrą tka , plisow a- 
Twarda 24. Keller.

I) M g  „ T S " V 5 s :
lis leczy w krótkim  czasie. N ie­
zam ożnym  ustępstw o. Dr. W eln- 
traub , Praga-Targow a 78 m. 10 
przy W ileńskiej. O d 10 — 12 i 
4  — 7.

9 )  G w eneryczne s k ó r ­
ne  (tryper syfilis) 

leczy Dr. Chołodkow ski. N ieza­
m ożnym  ustępstw o. Twarda 45, 
róg Złotej m ieszkan ia  2. Telefon 
246-07 od 9—12 ran o  i od  5 —7. 
P an ie  od 4—5.___________________ 1

« 7nnan i śc ien n e  d a ie na  ra *
Łcytilj ty. Zegarm istrz Gut- 

m hcher, Sm ocza 21.

R a s z y n y  do  szycia znane
„K asprzyckiego" T an io—H ur­

tow o—D etalicznie— Raty. Skład— 
W arstat: W arszawa, M arszałkow ­
ska 153. Zam aw iać m ożna li­
stow nie.

sadniczej. Nteeate 10—

szewców, 
gotow e. S tenkiey  
Z ielna 28.

enkiewńc:

lepsm dh 
O bstałunki I 
za  3, o iaz

lo b r io  skrzyp,ec> cytry- glłary.
LCilLjG m andoliny; p ięć tysięcy 
N ow ogrodzka 23— 19. ______

so lidne  w wielkim w ybo­
rze p o l e c a  F ranciszek 

A rens, P lac Trzech Krzyży, ceny 
bezkonkurencyjne.

P m i n a r a i e J ^ S ^ u S f e :
s te ś?  Kim być m ożesz? O kreśla  
Szyller-Szkolnik (au to r p rac  n a ­
ukow ych). Przyjm uje: dw unasta— 
siódm a. W iedza ta jem n a . N ad­
zw yczajnej treśc i książki. K ata­
log darm o. W arszawa, P iękna 25. 
róg  M arszałkow skiej. Tełefbń 
506-09.

U- w ypadanie, ły sJen ie .łu ­
pież, siw ienie, szybh*. 

radykaln ie  w strzym uje „Btotrbc" 
D-ra Z am enhofa, specjalisty  ko­
sm etyki w W arszaw ie, zalecany  
pow szechnie Jako jedyny rac jo ­
nalny, n ad e r skuteczny specyfik. 
Ż ądać w szedzie. Gtówna_ sp rze ­
daż: A pteka Z am enhofa, Ż elazna 
B ram a.

Redaktor naczelny dr. Feliks Peii. .Wydawca: Rata N*cł P. P, 8, Redaktor otjMJwiedzaaSny J e ru  Szapire, CrSbito w drukarni „Robotnika", Warecka 7,
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